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P S A Ł T E R Z  DAWIDOWY

P R Z E K Ł A D A N I A

J A N A  K O C H A N O W S K I E G O .

—O-cC^SaTĆ?0 -0 -

P S A L M  LXIX.
R atuj m ię Panie, bo złych przygód nawałnośoi, 

Sięga,j? we m nie ostatnich koSci.
TopięŁ się w  srogiem  błocie, powódź mię porw ała, 

i szalonemi w alam i zalała.
Omięniałem (1) .już praw ie, ratunku wołajęc, 

S traciłem  oczy w niebo patrzaj?c;
Ledwo tak  wiele włosów na głowie znajduję,

Jako  nieprzyjaciół w iele czuję.
W zięli moc, k tórzy trap ię  sm ętnę m oj? duszę ;

Nicem nie w ydarł a płacić muszę.
Ty wiesz m oję prostotę, w iekuisty Boże !

' Tobie mój grzech być ta jny  nie może.
Niechaj się, mocny Panie, za mnie nie w stydaj?, 

K tórzy na twój'?, pomoc czekaj?.
Przez cię ja  uręganie i sznupki (2) odnoszę,

Przez cię w styd wieczny na tw arzy noszę.
Bracia się m nie zaprzeli_(3) , m atki mej synowie, 

Ten cudzoziemcem, i ów mię zowie 
A ja cierpieć nie m ogę, kiedy lud przeklęty.

Lekce uw aża twój zakon święty.
Tw ój pośm iech, tw oja w zgarda, na mię się w racaj? 

( ł)  Ochrypłem . (2) Prz.ek?sy. (3) Zaparli.
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Mnie serce trapię., mnie zapalaję.
Jeślim  płakał, jeślim  swe posiem  dręczył ciało, 

W szystko mi to śmiech u nich jednało.
Jeśli m ię w grubym  chodzęc w orze upatrzyli.

Przypowieść zemnie w net uczynili.
Mnę języka naczosać w  bram ie posadzonym,

Jam  jest w ieczorna pieśń opojonym. ’
W  tym  frasunku ja  przed się garnę się do ciebie ,

A ty mię, Panie, przyjmij do siebie.
W ysłuchaj mię podług swej niezm iernej litości, 

i  nieodmiennej swej stateczności;
W yrw ij mię z błot, wybaw mię z ręku niepobożnych, 

Nie daj mi tonęć w  powódź rzek możnych. 
W ielkie je s t, Boże wieczny, miłosierdzie twoje,

Skłoń ku m nie ucho łaskawe swoje.
Nie kryj tw arzy przed sługę swoim : bom okrutnie 

Jes t u trapiony; usłysz mię chutnie.
Przybędź duszy na ratunek, aby niezmiękczony 

Mój nieprzyjaciel był zawstydzony.
Nie je s t u  ciebie tajne moje uręganie,

Moje przym ówki, me zapałanie. (1)
W szystkie ty  znasz, którzy mię trap ić nie przestaję 

A we mnie serce i siły ta ję . (2)
A nie był, kogoby mój rzew ny płacz rozkwilił,

Nie był, ktoby mię słówkiem posilił :
1 owszem mię źli ludzie żółcię nakarm ili,

I w  pragnieniu octem poili.
Niechże im też ich pokarm  kościę w  gardle stanie,

A skęd pociechy szukaję, Panie,
Niechaj sm utek odnoszę : zaślepże im  oczy,

A grzbiety zawżdy ku ziemi tłoczy.
W ylej na nie straszny gniew  swej zapalczywośel, 

Niechaj nie u jdę twojej srogości.
Dwory niech pusto stoję, a  pod ich nam ioty 

Niech pajękow e wiszę roboty.
Bo. kogoś ty uderzył, oni dobijaję,

1 rannym  jeszcze ran przyczyniaję.
Lecz ty, Panie, złość zawżdy przykładaj do złości, 

Niech nie uznaję tw ojej litości.
(1 Czerwienienie się,wstyd, (2) Topnieję, niknę.

4 PSAŁTERZ
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DAW IDOW Y.

W ym aż je  z ksiąg żywotnych, niechaj zły nie Lądzie 
Położon w jednym  z dobrymi rzędzie.

N ad mię człowiek troskliwszy już ani być może,
Przeto ty  mię sam opatrz, m ó; Boże.

A ty  więc, m oja lutni, pomnij chwałę dawać,
I Pańską łaskę wiecznie wyznawać.

Co Pan tak wdzięcznie przyjmie, że nigdy tak drogi 
Przed nim nie będzie wół złotorogi.

Na mię patrząc ubodzy, i ludzie strapieni 
Będą na sercach swych ucieszeni.

W  Panu trzeba m ieć ufność, a  ten  nie om yli,
I w  każdej trwodze duszę posili.

Pańskie ucho otw arte zawżdy je s t ubogim ,
Pomni on na swe w więzieniu srogim .

N iebo, ziem ia, i morze tem u niech cześć daw a,
I cokolwiek dusz w  tym  przem ieszkaw a.

Bo ten na gród Syoński wspomn. w krótkim  czasie,
A Judzkie m iasta z rumów w yniesie .

1 będą puste m iejsca znowu osadzone,
I dawnym panom zaś przyw rócone.

Po nich wdzięczne potomstwo w swej własności siędzie 
U których ważna cześć Pańska b ędz ie .

P S A L M  LX X .
Boże wiecznej m ocy,
Tw ej żądam pomocy :

Chciej się pośpieszyć ku ratunku m em u ,
Nic daj mię w  ręce człowiekowi złemu . 

Zamieszaj ich rad y ,
Odkryj fałsz i zdrady 

Niechaj się w stydzą, niech nazad pierzchają’, 
Którzy niewinnej duszy mej szukają.

A ludzie cnotliw i,
Ludzie sprawiedliwi 

Niech się w eselą , niechaj najświętszemu 
• Uczciwość czynią imieniowi tw em u .

P an ie , z każdej strony 
Jestem  utrapiony :

Ale ty  nie daj niszczyć mię do końca,
A nie odk ładaj, wieczny mój obrońca,
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P S A L M  LX X I.
W  tobie ufność swę k ładę , Boże niezmierzony 
A ty nie d a j , abych był kiedy zaw stydzony.
Przez dobroć sw oję racz mię z trudności w ybaw ić, 
Usłysz mój g ło s , a chciej mię na swobodzie staw ić . 
W eźm ij mię w  sw ę obronę, niezwalczony P an ie ,
A to za tw ardę skałę , i zam ek m i stanie :
W ybaw  mię z ręk  człowieka niespraw iedliw ego, 
W yrw ij mię z okrucieństw a człowieka ciężkiego,
Tyś jest, m oja pociecha w każdej mej trudności 
Tyś nadzieja od mojej najpierw szej młodości.
.leszczem u piersi wisiał nędznej m atki swojej ,
A jużem  był w opiece, liche dziecko, tw oje j.'
Ciebie zawżdy mój głos b rz m i: niech mię palcem sobie 
Jako chcę ukazu ję, ufność m oja w tob ie.
Żaden dzień bez twej chwały u mnie nie przem inie, 
Żadna noc bez pam iętki twojej nie u p ły n ie .
Nie porzucajże mię więc w moim zeszłym w ieku,
Ani opuszczaj , gdy sił nie stanie człowieku . 
N ieprzyjaciele moi o mnie radę m a ję ,
N a mię w szystkie fortele swoje obraeaję.
Serce sobie tem  czynięc : już go i Bóg ( pi a w i) 
O puścił; gońcie, więźcie : nikt go nie w ybaw i.
Ty m ię , Boże mój w ieczny, nie racz odstępow ać,
Ale nad ich nadzieję racz mię poratow ać,
Aby za swoję radę w stydać się m usie li,
A hańbę ze mnie zdjętę na sobie w idzieli.
A ja  więc próżen strach u , i w m yśli beśpieczny,
Tobie nowę pieśń zacznę, o mój "Boże w ieczny. 
W yznam  cię w  obietnicach twoich nieom ylnym . 
W yznam  cię ojcem s ie ro t, i obrońcę silnym .
Liczby nie masz łaski twej ; kto kiedy możności 
Równe słowa w ynajdzie, i tw ojej litości?
Jeszcześ mię z młodu ćw iczył, a ja  Boże żyw y ,
1 dziś wyznaw ani tw oje niepodobne dziwy.
Raczże mię w  łasce , i w swej zachować obronie;
Aż do poźnego w ieku, i do białej skronie.
Abych siłę tw oję m ógł tak teraźniejszem u 
Opowiadać w iekow i, jako i przyszłem u.
Twej dobroci, spraw  twoich sław a,m ocny Boże,

w PSA ŁTERZ
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D A W ID O W Y .

Nieba sięga; któż k ie d y ż  tobę /.równać m oże?
Tyś mię był praw ie w morze trosk rozlicznych wprawił 
P o tem , użaliwszy s ię , snadnieś m ię w ybaw ił. 
W róciłeś mi pow agę, i m iejsce uczciw e,
Pocieszyłeś z łaski swej serce frasobliw e.
Przeto cię , o mój Boże, Boże nieskończony,
Na w ieki śpiewrać będę m oje wdzięczne strony .
Będę cię wyznaw ały w  powieści statecznym  ,
1 obrońcę twojego Izraela w iecznym .
U sta m o je , język mój będzie się radow ał,
Będzie za dobrodziejstw a obfite dziękow ał:
Nie zamilczy na wieki tw ej spraw iedliw ości,
Gdy się zły człowiek będzie wstydał swych sprośności. 

P S A L M  LXXII.
Daj swe baczenie, Boże, Królowi 
Daj spraw iedliw ość królewicowi,
Aby w  porzędku tw ój lud spraw ow ał, 
Jednako z p an y , chude szacował.
Góry (da  Pan B óg) pokój rospłodzę,
A sprawiedliwość pagórki zrodzę;
Ten wesprze chudych , ten sierot będzie 
B ron ił, a wytknie potw arcę wszędzie .
1 będzie jego  imie na ziemi 
Między narody straszne wszystkiemi,
Tak długo , póki straż czujna ś w ia ta , 
M iesięc, i słońce poniosę la ta .
Spadnie jako deszcz nieprzepłacony 
N a upragnione suche zagony,
Spadnie perłowej podobien rosie 
N a łękę gołę po ostrej k o sie .
Zakwitnie cn o ta , pokój się zrodzi 
K tórem u żaden bój nie przeszkodzi ;
Aby nie m iał trw ać , póki k ręg  wdzięczny 
i rość , i niknęć będzie miesięczny .
Morze z tej s tro n y , morze i z d ru g ie j, 
Strzedz będzie jego  granicy długiej ;
Od głębokiego brodów E u p h ra ta ,
Będzie panow ał do k ra ju  św ia ta .
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a 1'SAŁTEBZ

T eg o , upadszy na swo ko lana.
W yzna gorzcy m urzyn za Pana ,
N ieprzyjaciele jego  zuchwali 
P lugaw ą ziemię będą lizali.
Królowie którzy morzom w ład a ją ,.
1 “wyspom morskim  praw a da w aj ą 
D ary poniosą; dań Arabczycy,
Płacić m u b ęd ą , i Sabejczycy.
O w a, cokolwiek w odam i swemi 
Ocean zaw arł, w szystkie na ziemi 
Narody tem u będą hołdow ać,
1 rozkazanie każdo przy jm ow ać.
A ten da ucho ukrzywdzonem u ,
I dopomoże w stać upadłem u ,
Zdejmie z nich lichwę, zam ierzy srogą 
P om stę, kloby krew przelał ich d ro g ą .
Przedłuży mu ledy Pan żyw ota,
I A rabskiego nabierze zło ta.
Będą zań wszyscy Boga prosili,
Będą m u w szyscy b łogosław ili.
Z garści ziarn taki urodzaj w stanie ,
Że , jak i z Cedrów szum na L iban ie ,
'Paki chrzęst kłosów po górach wszędzie 
1 po nizinach obfitych będz ie .
Po w siach , po m iastach kw itnącej m łodzi, 
Taki dostatek jego  wiek zrodzi,
Jaka  na przyjściu wiosny przyjem nej 
Traw y więc bywa oblilość z iem nej.

Imie na wieki jego  nie zgaśn ie .
Dokąd słoneczny gore krąg  jaśnie;
Ten Król na w szystek św iat szczęście w niesie , 
l sarn od św iata chwałę odn iesie .
Bądź pochw alony, Boże praw dziw y,
Który na świecie sani czynisz dziwy;
Imie twe święte niechaj brzm i wszędzie , 
Niechaj twej chwaty św iat peten będzie .
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DA W ID O W Y .

P S A L M  L X \'III.
Niech co chce będzie, żyw Pan ludu swemu,
I zna kto szczerem sercem  służy jem u.
Jaciem  poprawdzie o włos nie szwankował, 
Mój nierozumny rozum to spraw ował.
Bo kogo prze Bóg żywy nie pobudzi 
1 ten wczas, i ten dostatek złych ludzi ?
Oni przeciwnej fortuny nie znaj?,
•t w  dobrej sile długie lata trwaj?.
W  ludzkich frasunkach nie s? położeni,
Ani z drugim i byw aj? dręczeni.
Przetoż je  pycha zewsz?d otoczyła,
Fałsz, okrucieństwo, niezbożnośe przykryła.
W , roskoszach leż?, na to się podali,
By jeno wolej swej dosyć działali.
Niew inne dręcz?, m ow y nie ham uj?,
Przeciwko Bogu sprośnie występuj?,
Sw? wszeteczności? i nieba sięgaj?.
Językiem  stanu każdego ruszaj?;
Niebaczni ludzie cisną się za nim i,
Nap i ja j ?c się tegoż błędu z nim i.
I mówi? , zad to s? Boskie zabawy, 
Prżypatrow ać się, jak ie ludzkie spraw y?
Oto źli ludzie co za szczęście m aj?,
W  jakim  dostatku dni swych używaj?.
Próżnom ja tedy warował się złości,"
Próżnom zachował ręce w  niewinności. 
Cierpiałem niewczas, prze naśladowanie, 
Podejmowałem cały dzień karanie.
Jfiślibyeh tak rzekł w  głupiem sercu swoim, 
W zgardziłbych, Panie, w iernym  ludem  tw oim . 
A ciic?c w tej m ierze co pewnego stawić,
Nie m ogłem  ludzkim rozum em  się sprawić; 
Ażem wszedł, Panie, do przybytku t.wego,
1 ani cm obaczył przyszły czas każdego ;
Jnaezćj tego powiedzieć nie m ogę,
Pja śliskim  gruncie położyli nogę.
Niepewne skarby posiedli na z iem i,

0 skoro zagrzm i tw a pom sta nad niem i,
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10 PSA ŁTER Z

I pan, i państw o zniknę, w  oczemgnieniu, (1)
Prosto jako sen na pierwszem  ocknieniu.
A ich w ładania, ich wysady Panie,
Śmiech tylko ludzki w  mieście tw em  zostanie.
Ale niźli to serce me pojęło,
Sieła (2) troskania, sieła m yśli wzięło.
A wszytko próżno, bo długo m yśli wszy,
Co dalej, ternem jeszcze był wętpliwszy.
Tak, żem też być m ógł przed oczyma twem i 
Poczytan między bydlęty sprośnem i.
W szakżem  od ciebie, Panie nie zachodził .
Tyś mię z łaski swej sam  za rękę wodził.
M iałeś na pieczy w szystkiem oje spraw y,
Skędem ja  dosięgł nieśm iertelnej sławy.
Kto je s t na ziemi, kto na w ielkiem  niebie,
Kogobych ja  m iał chwalić okrom ciebie?
Po tobie Panie serce me truchleje,
Bo z ciebie w iszę w szystkie m e nadzieje.
W szyscy zaginę, którzy cię nie znaję 
W szystkie zatracisz, którzy cię m ijaję .
A ja przy tobie, mój Panie, zostanę,
Ufać twej łasce nigdy nie przestanę,
I będę zawżdy m iał cię za co sławić,
I ludzkie uszy tw oję chw ałę baw ić.

P S A L M  LXXIV _
Także nas już na w iek i, Boże nasz opuścisz?
1 srogim  wilkom drapać stado swe dopuścisz? 
W spom nij na swe dziedzictwo i na swój lud w ierny, 
7, któregoś ty  zdjęł ja rz m o , w jego  czas m izerny.
W spom nij na pięknę skałę poświęconę tobie 
Syońskę, gdzieś ty  obrał był mieszkanie sobie. 
Powstań k iedy , a rozgrom  swe nieprzyjaciele,
Cd których tak  wiele szkód widzisz w  swym kościele.
Pełne twoje bożnice huku, pełne zb ro je ,
W  pośród placu ehoręgw ie roztoczyli swoje;
Ozdobę domu tw ego , kosztowne roboty 
Obuchami potłukli i tw ardem i m ło ty .

(1) O kam gnieniu. (2) Siła.
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DAW ID O W Y . 11

Ściany padną., ziemia grzm i, jako kiedy w alą 
W  lesie surowe dęby, tw ardą, ostrą s ta lą .
Swiątnica tw oja g o re , nam iot roztargany 
Leży w prochu szkaradzie nogam i wdeptany.
Catego nic zostawić nie chcą, ogień srogi 
W szystkie w popioł obrócił Pańskie S ynagogi.
Go gorsza, znaków żadnych, żadnego nie znam y 
Proroka, żeby wiedzieć, póki w tem  trw ać m am y .
Długoż się pastw ić będą ci sprośni poganie 
N ad nam i? długoż m ają ciebie b luźnić, Panie?
Czemu tak długo kurczysz m ożną rękę swoję?
Podnieś wżdam (1) kiedy w  górę, podnieś praw ą twoję.

0  P an ie , jeszcze z w ieku znaczna zawżdy była 
T w oja łaska nad nam i, znaczna tw oja siła 
Tyś wpośród m orza drogę szeroką osuszył,
A srogim  smokom w  wodzie harde głow y sk ruszy ł.

Skruszyłeś i samemu łeb w ielorybow i,
1 dałeś go na pastw ę górnem u sępow i,
Na twoje rozkazanie zdrój wyskoczył z skały ,
A rzeki nieprzebyte wody o strada ły .

Twój dzień j e s t , i noc tw oja; światło niezgaszone 
Słońca góroletniego przez cię je s t stworzone,
Tyś morze z ziem ią spoił, i mocnie ustaw ił,
Tyś lato  swym dowcipem i zimę napraw ił.
Pomnij swe u rąg an ie , pom nij, wieczny Panie 
Jako imię tw e lżyli nieszczęśni poganie.
Synogarlice swojej bestjom nie daw aj,
Siada swego w niepamięć wieczną nie podawaj.

W ejźrzyj na swe przym ierze; nie m am y ubodzy 
Głów gdzie skłonić; posiedli wszystko ludzie srodzy 
Nie daj , aby upadły, w styd odniosl na sobie,
Owszem m ógł za tw ą łaskę podziękować tobie ,

W stań  P an ie , a  w eżm ij się za sw ą krzyw dę: pom ni, 
ako cię lżą każdy dzień blużnierce nieskromni.

1) Przecież
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12 PSA ŁTERZ

Nie zamilczaj p rzegrożek, i wszetecznej mow y.
Na co twój nieprzyjaciel zawżdy jest'go tow y .

P S S L M  LXXV.

Ciebie m y wiecznie w yznawać będziem y,
I twoje cuda św iatu  opow iem y,
A ty nam szczęścić będziesz nasze spraw y 

Boże ła sk aw y .
Kiedy się skończę zamierzone la ta ,
(Pan opowiada) przyjdę sędzić ś w ia ta ;
Tam  płacić będę dobrze cnotliw em u,

Zle n iepraw em u.

Strwożona ziem ia w espółek i z tem i 
Będzie topniała , którzy sę na ziemi,
Ale zaś przez mię je j słupy zw ętlone 

Będę w zm ocnione.
Kajcie się grzechów, upom inam , kajc ie , (1, 
Ani porożem  (2) nazbyt p o trzęsa jc ie ;
Bóg niech m a pokój ; ani mówcie hardzie 

Jem u ku w zgardzie.
Próżno się sław y, abo ode wschodu,
Abo spodziewać od słońca zachodu.
Ani z południa przyjdzie, ani ona 

Od A ąu ilona .
Bóg Panem  św iata, i sam  w szystkiem  w łada, 
Hardego z m iejsca w ysokiego zbada ;
A niewolnika posadzi w koronie

N a złotym  tro n ie ,
U P ana w  ręku  pełna czasza stoi
Przykrego moszczu ; (3) tym  złe ludzi poi, 
Lcjęc im drożdże i ja d  niewidomy

W  gardziel łak o m y .

A ja  tw ę dobroć, Bożo wyznam w iecznie,
1 sw ego czasu hardem u koniecznie

S Pokutuic.ie, ża łu jcie . (2) R ogam i, b ro n ię . 
W in o ; napój m łody, m ę tny .
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DAW IDOW Y. 1 3

Przyłom ię rogów ; tam  próżna kłopota 
Ożywię onota.

P S A L M  LXXVI.
Z n a c z n y  je s t Bóg w żydowskiej kram ie , 
W  Izraelu jego  imię słynie.
Namiot jego  w  Salem jest, rozbity ,
N a Syońie pałac znakomity;
Tam  pokruszył ta rcze , m iecze, zb ro je ,
A za m orze krwawe cisnął b o je .

M ężniejszyś ty ,  niż górni hetm ani :
Oto zacni męże zwojowani 
Zasnęli w sen tw ardy, nieockmony,
K ęk nie m ogli podnieść do obrony. 
Strachem  , Boże w ieczny, twojej grozy , 
Stały w ryte i konie i wozy.

Strasznyś ty  P an ; nie korzysta w duszy 
Ktoby czekał, kiedy cię gniew  ruszy. 
Tw ój ogrom ny w yrok zagrzm iał z meba, 
A ziem ia się trzęsła  jako  trzeba.
U m ilkła, gdyś na s;jd się gotował,
Abyś dobre był w cale zachował.
Tw oja to cześć ludzka zapalczywose, 
Tobie roście z ich gniewu poczciwość, 
Śluby czyńcie Panu, i oddajcie ; 
Znamienite dary przynaszajcie 
Panu, który  ducha odejmuje 
Możnym Królom i św iatu panuje.

P S A L M  LXXVII.
P a n a  ja  w zy w ać  będę dokędem ż y w y ,
A on  w  uszy  sw e p rzy jm ie  m oj g łos  p łacz liw y . 
Do teg o m  się  j a  u c iek ł czasu  tru d n o śc i,
Do tegom  ręce ścięgnęł w nocne ciemności.
Dusza na ten czas ani się cieszyć dała ,
Ale do Pana tylko z płaczem wzdychała; 
W oław szy, narzekaw szy, głosu nie staje,
Sou troski w idzęc, indziej, skrzydła podaje.
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Przychodziły mi na m yśl daw niejsze lata,
Co dla swych za pierwszego Pan czynił świata; 
W spom niałem  swe wdzięczne pieśni, którem i 
Litość Pańska nadem nę znaczna na ziemi. 
I.m yśliłem  w  sercu swem  : takżem  na w ieki 
Już  w ypadł j a  nieszczęsny z Pańskiej opieki ? 
Ani się już da przywieść, aby sm utnem u 
Łaskę jeszcze okazał słudze swojemu ?
Czyli już miłosierdzie jego  ustało?
Czy się wiekuistego słowa przebrało?
Czy zgoła Pan zapomniał, co to żałować?
Ani łaski w gniewie swym  chce okazować ?
Co m ów ię? ręka Pańska niesie odmiany :
J a  przed się, jakom kolw iok je s t zfrasow any,
Nie zapomnę w yznawać tw ojej mędrości.
Tw oich czynów ozdobnych, tw ej wielmożności. 
W spom ionę (1) tw oje spraw y niewysłowione, 
Spraw y dawne rozumem nieogarnione.
Będę rozw ażał tw oje postępki święte,
Będę powiadał sędy twe niepojęte.
Świętobliwe tw e drogi, wszechmocny Boże! 
Tobie św iat nic rów nego podać nie może : 
Okazałeś swę możność, i dziwne siły 
Kiedyś z E gip tu  w ywiódł swój naród miły.
W idziały cię, o Boże, wody, w idziały,
1 lękły się : a  m orskie przepaści drżały.
Chmury z hukiem  lunęły deszcz niesłychany, 
Lunęły grad  gw ałtow ny z w ichrem  zmieszany.
Tw oje ogniste strzały, tw e straszne grom y 
Latały : a  niebieskie trzaskały domy.
Roiły się po niebie w  k ręg  łyskawice,
A strach zdejm ow ał wszystkie ziemskie granice.
N a uk_/zu ścieżki tw oje, na wodach drogi,
Ale nie poszlakowa! żaden twej nogi : 
Przew iodłeś, jako  stado, za Mojżeszowym,
1 za powodem, lud sw ój, Aaronowym.

(1) W spomnę.
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P S A L M  LXXVIII.
Słuchaj, w ierny mój zborze, otwórz uszy swoje,
A do serca poważne przypuść słowa m oje.
Dziwne gadki w am  powiem , dziwne przypowieści, 
Lecz jako  dziwne, tak  też i praw dziw e wieści. 
Czegośmy się od Ojców naszych nasłuchali,
Kiedy siłę, i cuda Pańskie w yznawali.
W ola jego  tak była : to prawo w szystkiem u 
Potom stw u je s t podane lzraelow em u :
Aby Ojcowie synom  w iecznie w inni byli .
Dzieje P ańskie przekładać, a  ci się uczyli 
Pana w  potrzebach szukać, spraw y pam iętali,
I jego  świętobliw ych ustaw  przestrzegali.
Aby nie byli ojcom podobni, spornem u 
N arodow i, i łaski Pańskiej niewdzięcznemu,
K tórzy nie dobrze się w  swej czuli powinności,
Ani postępowali z Bogiem w  uprzejmości 
Synowie Efraim ow i, męże doświadczeni,
I "tukiem nieom ylnym  w ładać nauczeni,
W  potrzebie ty ł podali ■ czemu? bo wzgardzili 
Przym ierzem  Panskiem , ani praw  posłuszni byli. 
Dobrodziejstwa, i cudów jego zapomnieli,
K tóre ich starszy (1) w  polach Egiptskich widzieli. 
M orze na poły przedarł, one przeprow adził ; 
W odę i z tęd, i z owęd, jako  w ał usadził.
P rzydał im  wodze, na  d n i u  obłok znakomity,
A w nocy nieprzejrzanej ogień niepokryty.
T w ardę skałę przeraził (2), a oto z kam ienia 
Zdrój przezroczysty w ypadł nowego strum ienia.
A ci tam  więc pragnienie wodę ugasili,
Ale P ana przeciwko sobie zapalili,
Kuszęc go w  sercach swoich, a  nie^ ham ownemu 
Pożędajęc pokarm u brzuchowi sw ojem u.
To już  (powiada) laskę uderzył, a z skały 
Zdrój w ystrzelił, i bystre strum ienie w ezbrały, 
Będzieli też elileba m ógł także nagotować,
1 głodne ludzie swoje mięsem  opatrow ać?
To Pan słyszęc, w ielkim je s t  gniewem  poruszony; 
W ielki na niewdzięczny lud ogień zapalouy,

(i)  Starsi. (2) Uderzył, przecięł.

DA W ID O W Y .
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Przeto, że wszechmooności jego nie dufaii,
Ani w  nim  swej nadzieje głupi pokładali.
I zebrał płodne chm ury, i otw orzył nieba,
I spuścił im  dostatek niebieskiego chleba,
Chleb Anielski człowiek ja d ł ;  jeszcze mało na tern : 
Rozkazał Eurom  stanąć; w iatr z południa zatem  
Cnię w ielką ptastw a przygnał, jak ie więc zamieci (1) 
W  piasczystych polach pędzi, gdy pierzchliwy leci. 
W  obóz prosto, i w  koło nam iotów  padali 
P tacy  nieprzeliczeni, a  ci używ ali;
Używali do sytu, chęć przed się zostaje,
A P an w edla łakom stw a dostatku dodaje.
Jeszcze jed li, jeszcze im  w gębie mięso tk wiało,
Gdy się Pańskie przeklęstw o■ na nich okazało.
Ludzie co najprzedniejsi, ludzie znakomici 
W e  w szystkim  Izraelu nagle sę pobici.
Imo to wszystko, przed się oni nie przestali 
Swych złości, ani dziwów Pańskich uważali,
W ięc też w rozlicznych troskach straw ili swe la ta ,
I przed czasem nędznego dokonali św iata . 
Przygodam i, nieszczęściem dziwnem utrapieni,
A praw ie widomemi p lagam i dolknieni.
Dopiero niebożęta do Pana wzdychali.
Dopiero się do niego z płaczem uciekali, 
ł  w spom ionęli, że Pan icb je s t zbawicielem,
Że B óg ze wszech najw yższy ich odkupicielem.
W ięc sobie tw arzy sm utne, i mowę zmyślali 
Nabożny, ale serca nic nie przykładali,
A ni Panu w  przym ierzu zachowali w iary ;
Ale Pan, który  nie m a w miłosierdziu m iary,
Sam z chęci swej zatłum ił, i za tarł ich złości,
Ani się dał rozwodzić swej zapalczywośei. 
W spom ionęł, że sę. ciało, i duch niewrócony.
Kiedy raz będzie z swego mieszkania ruszony.
Jako w ielokroć oni Pana obrazili 
W  pustyniach tw ardych, i do gniewu przywodzili ? 
Szemrzęc przeciwko jem u, i z swej nikczemuości 
M iarkując jego siłę, i jego  możności.
Nie pomnieli, jako  Pan dziwnie je  wybaw ił,

(1) Zasypanie piasku, śniegu.
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1 połamawszy pęta na swobodzie stawił.
•lako cuda niezw ykłe, cuda niesłychane 
W  Egypcie okazow ał; rzeki nieprzebrane 
W  krew  obrócił; krwią w szystkie strum ienie płynęły, 
A w nieznośnem pragnieniu ludziom usta schnęły.
To je  mszyce rozliczne i muchy kąsały;
To żaby po pałacach mierzione czołgały;
To chrząscze, to szarańcza zboża polne ż a rły ;
Mrozem winnice więdły, mrozem sady m arły  ;
Grad woły, grad wielbłądy na ziemię o b a l ił ;'
A jeśli co grad m inął, to grom  srogi spalił.
Gniew P ański na nie przyszedł, przyszło udręczenie,
I ciężkie niewidomych szatanów trapienie.
A śm ierć nie próżnowała, jednako morzęcy (1)
O krutna wieki ludzkie, i rodzaj bydlęcy.
Płód we w szystkim  Egypcie pierw orodny zbiła,
I kw iat rzezwej młodości nagle posuszyła.
A Pan lud swój w ybrany zapił jako owce 
I przeprow adź,ł w cale, a  ich prześladowcę 
Bystre morze pożarło ; wiódł jc pustyniam i 
Aż do k raju , który wziął sam swemi rękami.
I m ieszkali w ich zamczech, a przed się nie byli 
W dzięczni tak znacznej łaski, przed się odstąpili 
U staw  Pańskich, i także, jako ich ojcowie,
Nie w ytrw ali statecznie w podanej umowie.
Obrócili się nazad, jako  łuk zdradliwy,
Za uagłem  wyciągnionej spadaniem  cięciwy,
Bogów sobie z kam ienia nowych nakowali,
I nikczemnym szaleni słupom się kłaniali.
Co Pan widząc na oko, wielce się zapalił,
I chęć od Izraela wszystkę swą. oddalił.
N am iotem  i ołtarzm i w zgardził Syońskiemi,
Gdzie był m ieszkanie sobie ulubił na ziemi.
Arkę nieprzyjaciołom , znak swój wielmożności,
Podał w  ręce, podał swej pam iątkę zacności.
On swój lud ulubiony, i dziedzictwo swoje 
Przyw iódł na ostre miecze i na ciężkie bojo ;
Młódź wysieczono, panny ślubu nie czekały,
K apłani zbici, wdowy pogrzebu nie m iały.

(Ij M orząc.
VI 2
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Ocucił się Pan, jako gdy kto snem  zmorzony 
W yspał wino w czorajsze, i w stał w ytrzeźwiony. 
I zadał srom otny raz nieprzyjacielowi,
I podał go na pośmiech w szystkiem u wiekowi. 
Ale władze, i rzędu, ani Józefowym,
Ani zacnym potom kom zlecił E fraim ow ym : 
Judzie zlecił, Syońskie um iłow ał skały,
Na których Kościoł sobie zbudował tak trw ały, 
Jako  ziem ia lub niebo, które tak  stworzone,
Ze starościę na w ieki nie będzie zw ętlone.
W ięc Dawida, co teraz za owcami chodził 
O brał Królem, aby lud Izraelski wodził,
A ten  z pilnościę pasł, i m ędrze spraw ował, 
Jako  urzęd pasterski jego  potrzebował.

P S A L M  LXXIX.
Pohańcy, o Boże żywy.
W oju ję  twój kraj właściwy,
Kościoł twój zesromocili,
Miasto z g run tu  w ywrócili.
Na pow ał leżę po ziemi 
T rupy  sług  twoich, któremi 
Karmi się ptastw o brzydliwe,
I  bestyje drapieżliwe.
Krew po drogach żywa płynie,
Jako gdy deszcz wielki lunie ;
A nie m asz, ktoby z litości.
Piaskiem  nakrył biedne koś«i.
Nasz przypadek nieszczęśliwy 
Sęsiad widzęc zazdrościwy,
Oczy pasie, duszę cieszy,
Sobie, i z sw ym  rów nym  śmieszy.
Rychłoż wiekuisty Panie,
Twój przeciw  nam  gniew  ustanie. 
Gniew pożarowi srogiem u 
Równy nieugaszonemu.
Na tych użyj swej srogości,
Którzy żadnej wiadomości
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0  tobie Bogu nie maję,,
Ani cię w troskach wzywaję.
Ci przez ogień, przez miecz srogi 
Zniszczyli tw ój lud ubogi,
M iasta i zamki budowne 
Położyli z ziemię równe.
Niechciej pomnieć naszych złości 
Ale użyj swej litości 
Nad nam i utrapionym i 
S ługam i, o Panie, tw ym i,
Obędź się z nami łaskawie,
A to gwoli swojej sławie 
Prze imię swe zawołane,
Przyjm ij nas za przejednane.
Nie daj aby, m iał słyszany 
Ten głos być między pogany ;
Gdzie teraz ich on Bóg sław ny,
Ich obrońca, i stróż dawny ?
Chciej przed oczyma naszemi, 
Okazać pomstę nad temi,
Którzy krew  sług twych przelali,
1 niewinne mordowali.
Usłysz krzyk w ięźniów ubogich,
A wybaw je  z oków srogich,
Oddal od nich śmierć gotowę,
K tórę w idzę tuż nad głowę.
Sęsiadom płać siedmiorako,
Którzy nie tak nam  snadź, jako 
Tobie, Panie uręgali,
Sznupki srogie zadawali.
A my tw ojej lud opieki,
Będziem cię sławić na wieki.
Nie zamilozem tw ojej chwały,
Póki nieba będę stały.

P S A L M  LXXX.
Słysz pasterzu Izraelski, nasz głos żałośeiw v 
Który, jaku stado wodzisz naród swó' właściwy.
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Okaż się, który  nad lotnym  siedzisz Cherubinem,
Przed Efraim em , przed M auussem, przed Benjaminem.
Cnciej poruszyć siły swojej, i swej zwykłej mocy,
A przybądź nam utrapionym  rychło ku pomocy. 
P rzyw róć nas ku łasce swojej, niezwalczony P anie,_ 
Okaż swą tw arz, a  wszystko się nam  po m yśli stanie.
W ieczny Boże, który władniesz zastępy mocnemi,
I długoli będziez gardził prośbam i naszem i?
W  płaczu ciężkim (ach niestety) chleb troskliw y jem y : 
W ino żałośne na poły ze łzami pijemy.
Sąsiedzi o łupy nasze zwady zaczynają,
A nieprzyjacielskie śmiechy żalu nam  dodają.
Przyw róć nas ku łasce sw ojej, niezwalczony Panie,
Okaż sw ą tw arz, a wszystko się nam  po m yśli stanie.
W innicęś z Egip tu  przeniósł, poganyś wygładził,
Onęś swoją m ocną ręką po swej m yśli wsadził. 
U praw iłeś d la niej ziemię, w kopałeś głęboko 
Je j korzenie, tak że się w net rozrosła szeroko.
Góry w ielkie, niezmierzone, cieniem swym  zakryła,
A wysokich gałęziami cedrów dostąpiła.
Rozwiodłeś je j płodne rózgi do morza samego.
A je j piękne latorośli do brodu w ielkiego.
Czemużeś jej płot rozrzucił? czemu ją  ta rg a ją ,
Którzy w drogę kolwiek idąc imo nie m ijają? _
W ieprz ją  leśny, w ieprz okrutny srodze powojował, 
/w ie rz  ją  polny, zwierz łakomy do czysta zepsował.
Porusz się o możny P anie, z swej świętej stolice,
A racz najżrzeć do tej biednej skażonej winnice.
Użal się je j, boś ją  jednak swoją ręką sadził,
Miej na pieczy krzaki, któreś nad inne wysadził.
W ysieczone w  ogniu leżą, nie m asz kto ra tu jąc ,
A z g runtu  praw ie niszczeją, gniew twój na się czując. 
Miej swoję nięzwyciężoną rękę nad człowiekiem, 
Któregoś ty  sobie obrał przed niemałym wiekiem.
A m y nigdy z twojej świętej drogi nie zejdziemy,
Ty nas będziesz żywił, a m y wzywać cię będziem y;
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Przywróć nas ku łasce sw ojej, niczwalczony Panie, 
Okaż swę tw arz, a wszystko się nam  po woli stanie.

P S A L M  LXXXI.
Radujcie się Bogu najwyższemu,

Dobrodziejowi naszem u ;
Bijcie w bębny, w instrum enty  grajcie,

A psalm ów  nie zaniechajcie.
Trębcie w  tręby , trębcie, a to słowie 

Na pięknym  miesięca nowie :
Dzień to  święty, zwyczaj to umowny,

I porzędek Pański słow ny,
K tóry podał narodow i swemu,

Potom stw u Izraelskiem u,
N a pam iętkę w iecznę w yzwolenia 

Z Egipskiego udręczenia.
Tam  głos Pański przedtem  niesłychany,

Ojcom naszym je s t podany :
Jam  to sp raw ił, że wolny grzbiet m acie,

Ani w glinie ręk  trzym acie.
W zywaliście mię w  swej doleglości,

A jam  was zbawił ciężkości.
Strzegłem  was w grom  , doświadczałem statku 

W  przykrym  wody niedostatku.
Słuchajże m ię , cnego Izraela 

Potomku w ybrany z wiela :
Tę umowę teraz między tobą 

Stanow ię, a między sobę.
Będzieszli strzegł moich słów statecznie,

Ani się dasz uwieść wiecznie :
Byś m iał z bogi obeemi p rzestaw ać,

A bałwanom  chwałę dawać.
Lecz m nie tylko Bogiem w yznasz sw oim , 

Któryć w uoiśnieniu twoim 
Do wolności pom ógł ; wyrzec?, słow o,
A wszystko m asz m ieć gotowo.
Nie słuchali, a me słow a próżne 

Rozniósł w ia tr na morza różne.
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Przełom  je  też puścił na-sw ę wolę :
Niechaj idę kędy wolę,

Aby byli słów moich słucha li,
I nauki p rzestrzega li,

W  rychle bych był ich wszystkie okrocił (1) 
P rzeciw niki, i obrócił 

Rękę swoję na sprośne pogany;
Żeby m usieli za pany 

W yznać byli w ierne sługi m oje,
W  chęć ubraw szy tw arze swoje.

A żadnejby wiecznie już odmiany 
Nie znał był mój lud wybrany •

Łójby byli na zbożu z b ie ra li.
Miód z opoki tw ardej ssali.

P S A L M  LXXXIJ 
Królowie sędzę poddane,
A K róle koronowane 
Sędzia w iekuisty sędzi 
Który w szystkim  światem rzędzi. 
Długoż (powiada) złośliwy 
W asz będzie znał sęd życzliwy 
A dobry w  swej doległości 
Nie dojdzie sprawiedliwości ?
M iejcie w zględ na ukrzyw dzone, 
Sędźcie sieroty ściśnione :
Brońcie od krzywdy ubogich , 
W yzwólcie sm utne z ręk srogich, 
Próżno radzę : nie s łucha ję ,
Ani mego głosu znaję :
Droga ich w szystka zaćmiona 
Ziemia z grun tu  poruszona.
Bogim w as nazwał : m niem acie,
Źe tern śmierci zniknęć (jS) m acie; 
Jako komu najlichszemu ,
Tak um rzeć i z was każdemu.
Złoto i drogie kamienie 
W  m ałej sę u śmierci cenie :

(1) Ukrócił, w strzym ał. (Ż)Uniknęć.
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Jedno to  u niej : gburow ie,
J jedw abni tyranowie.

O sędzio nienaganiony,
T y  sam  racz na w szystkie strony 
Ziemię sędzić praw em  sw ojem ,
Bo św iat je s t dziedzictwem twojem.

P S A L M  LXXX1II.
Nie milcz ani odkładaj, nie cierp Boże wieczny, 
Oto przeciwko tobie pow stał lud wszeteczny, 
Nieprzyjaciele twoi hardzi wznoszę rogi,
A dziwnych rad szukaję na tw ój lud ubogi. 
Pójdźm y (prawi) zgładźm y ten naród nienadany, 
Niech Izrael nie będzie wiecznie mianowany.
1 spiknęli się z sobę możni ldumczycy, 
lzmaelscy, Moabscy, i Agareńczycy.
Z nimi Gabel, i Amon, i Mamaluchowie,
1 mieszkaniec Sydoński i Philistynowie.
I A ssur ku potrzebie te jże był gotowym. 
Przyeięgnęł ku pomocy potom kom Lotowym,
Ale ty  o nasz Panie, tak  poczynaj z niemi,
Jakoś poczęł z Syzarę i z M adyańskiemi 
Zastępy i z Jabinem , kiedy zbite głowy 
Niósł po wodzie szarłatny strum ień Cissonowy. 
Kiedy trupy  na pow ał po rolach leżały,
A pola gnojów inszych nie potrzebowały.
Gdzie Zeb i Oreb poległ, gdzie zacni hetm ani 
Zebea i Salmona sę zamordowani.
Tak i tych odpraw  Panie, niechaj zm ierzę sobę 
K raj żydowski, którego dostać cbćę pod tobę. 
Jako koło z m yślami niech się kręcę swemi.
Jako źdźbło, którem u w iatr nie da paść na ziemi. 
Jako straszliw y ogień, jako pożar, który 
Gęste lasy pustoszy i odziane góry.
Tak i ty  przepuść na nie swoje łyskaw ice,
Swoje ogrom ne grom y i swe trzaskawice.
W łóż hańbę na ich tw arze, niechaj się py ta ję  
Tw ego im ienia Panie! niechaj się w stydaję,
Niech sobę wiecznie trw ożę, i tak utrapieni 
Niechaj będę do końca z ziemi w ygładzeni.

DAW IDOW Y.
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Tam dopiero poznają, że Pan, im ię tobie,
A jako świat je s t w ielki, nie m asz rów nia sobie.

P S A L M  LXXX1V.
Boże nasz , u  którego w ręku w szystkie b o je , 

Jako są wdzięczne pałace tw oje ;
Tych p ragn ie , do tych wzdycha dusza u trap iona, 

Tam serce i m yśl w szystka skłoniona.
W róble m ają  swe domy, jaskółki swe m ają 

G niazda, gdzie dziatki w ychow ywają.
Boże niezwyciężony, dom i gniazdo moje ,

Są wszech najświętsze ołtarze twoje.
Szczęśliw i, którzy w twoim Kościele mieszkają ,

1 tobie chwałę w inną oddają ,
1 ci niemniej , co w  tobio sw ą moc położyli,

I twój nawiedzić dom um yślili.
Suchym padołem  idąc , będą mieć zdrojowej 

Dostatek wody, i wody dżdżowej.
Ze w czasu na wczas pójdą, aż się wszyscy staw ią 

1 swe przed Panem  obchody spraw ią.

O Panie, u  którego w ręku wszystkie boje, 
Przyjm ij łaskawie dziś prośby moje.

W ejźrzyj na pomazańca swego m iłosiernym  
Okiem; o wszystkim, ucieczko, w iernym  !

Dzień jeden u  mnie w  twoim pałacu straw iony 
Lepszy, niż indziej wiek niezliczony,

W olę w rot domu tw ego ustrzedz, niźli ze ziemi 
Pod dachy mieszkać pozłocistemu

Tyś je s t słońce, tyś je s t tarcz , ty  sław ą szafujesz 
Ty dobrym  dóbr ieh nie odejm ujesz.

O Boże wtadogrom y, szczęśliwy w swej radzie, 
Ktokolwiek w tobie nadzieję kładzie.

P S A L M  LXXXV.
Owa czas Panie, przyszedł pożądany,
Pocieszyłoś kraj swój upodobany,
Pomogłeś z oków potomkowi cnem u

Jakóhow om u.
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Odpnściłeś nam  nasze wszeteczności,
Pokryłeś swojem m iłosierdziem z ło śc i,
Puściłeś gniew, i zapalczywość onę

Swoje na stronę, 
Obróćże serca nasze już ku sobie,
A gniew twój dawny niechaj zgaśnie w  tobie , 
Gniew, któregoś ty nie zw ykł nieść do wieku

Przeciw  człowieku.
Ty nas ożywić masz nędzę zmorzone,
T y uw eselić w sm utku położone,
Okaż swą litość, niechaj łasko znamy,

Której czekamy. 
S łucham ja , czem mię mój Pan odpraw uje ,
Pokój nad ludem swoim ob iecu je ,
A ci przestanę głupich [trzym am  o ich

Statku] spraw  swoich. 
W ątp ić nietrzeba ; tylko na ustaw y 
Pańskie pom nijm y, będzie on łaskawy,
1 wskrzesi znowu onę Jakóbow ą

Sławę domową.
O to , wziąwszy się za ręce społecznie,
Praw da i miłość po polach beśpiecznie 
C hodzą; w rócił się w s ty d , w róciły cnoty,

1 pokój złoty.
Pan ziemi raczy b łogosław ić, a  ta  
Przyniesie żyżne i obfite la ta ,
A sprawiedliwość gdzie on stąpi, wszędzie

Przy boku będzie.
P S A L M  LXXXV1.

N akłoń, o Panie , uszu swoich,
A nie zarzucaj modlitw  moich : 
je s te m  człowiekiem u trap io n v m ,
Od wszego św iata opuszczonym.
Sarn stróżem mego bądź żyw o ta ,
W szakżeć nie ta jna  m oja cnota.
W spom oż m ię . P an ie , w  mój ciężkości, 
Nadzieja w szystka w  tw ej litości. 

vi ą
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Zmiłuj s ię , zm iłu j, tw ej pomocy 
Od rana wołam aż do noey.
Uwesęl duszę zasm uconą.,
W  twoją, opiekę poruczoną.
Ciebie łaskaw ym  , ciebie Boże , 
W łaściw ie dobrym  nazwać może.
T yś Panem  wielce miłosiernym ,
Gdy wzywan będziesz sercem  w iernym .
Skłońże o Panie uszy swoje,
Na uniżone prośby moje ;
Zawżdym cię wzywał w sw-ym frasunku, 
A tyś dodaw ał mnie ratunku.
Miech św iat w ym yśla bogi sob ie ,
Żaden nie będzie rów ien to b ie ,
Kształtu tw ych czynów, wieczny Boże, 
Potrafić żaden zmysł nie może.
Prze'toż te jeszcze przyjdą la ta  ,
Ze cię narody wszego św iata 
W yznają swoim Stworzycielem ,
Swym  panem  i sw ym  Zbawicielem.
Tyś ani w iekiem  okraszony, (1)
Ani w  swej mocy zamierzony ,
Dziwne są czyny, dziwne spraw y 
Tw oje ; 1o p różno , Tyś Bóg praw y. 
Nawiedź mię na szlak drogi sw o je j,
A nie puszczę się praw dy twojej;
Sposób me serce niech zostanie 
Świata, a tobie służy, Panie.
Ciebie ja . Boże niestworzony,
W yznaw ać będę na wsze strony.
Imienia tw ego nie przestanę 
W ielbić , aż kiedy sam ustanę.
W ielka nadem ną łaska tw o ja ,
P raw ieś mię w rócił od podwoja 
Piekielnej furty, abych wieczny 
O glądał jeszcze krąg  słoneczny.

(i) Określony.
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Lecz oto znowu na mię w stali 
Swawolni ludzie i zuchw ali,
Chcę mię pozbawić duszy mojej 
A tam  bojaźni nie masz tw ojej.
Ale ty  wielce dobrotliw y,
Ty m iłosierny, lito śc iw y ;
Ty (mówię) skąpy w  rozgniew anie,
A nie przebrany w  litowanie.
T y wejźrzyj na m ię , a w  trudności 
Dodaj m i serca i s ta łośc i,
Pomóż mi P an ie , słudze swemu , 
Niewolnikowi pomóż tw em u.
W łóż na mię jaw ny znak swej ch ę c i, 
Na który patrząc , niech przeklęci 
Ladzie się g ryzę , żeś ra to w a ł,
1 m nie ty raństw a ich zachował.

P S A L M  LXXXV11.
Pan między w szystkiem i 
M iasty żydowskiem i,

Piękne Syonskie um iłow ał brony, (1)
Ich g run t na górach św iętych założony.

Pańskie m ury d aw n e ,
Imię wasze sław ne :

I E gypt (mówi Pan) i Babilonę 
Jeszcze ja  między swojemi wspomionę.

Oto P a le sty n a ,
I Tyrska k ra ina ,

I Murzynowi e słońcem przypalen i, 
Przyznaw ać będę , że tu sę zrodzeni. 

Jako św iat je s t wielki ;
Człowiek na nim wszelki 

Syończykiem się będzie rad mianował 
To m iasto Bóg sam  najwyższy budował.

Nie uczyni tem u 
N ikt dosyć; sam em u

Bramy.
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Przyjdzie narody Panu porachow ać,
Którzy się będę z Syonu mianować.

W szyscy P oetow ie ,
W szyscy Muzykowie 

Sławić cię będę ; je stli w głowie mojej 
Też co takiego, wszystko ku czci tw ojej.

P S A L M  LXXXVIII.
Boże, m oja nadziejo, i m oja pomocy,

Do ciebie wołam we dnie, i w  nocy.
Niechaj miejsce u ciebie m aję prośby moje ,

Skłoń ku mnie ucho łaskawe swoje.
Nieszczęście duszę tra p i,  troski nie masz m iary, 

Żywot już widzi prawie swe m ary.
Ciało zgoła już m artw e, sił nie czuję w sobie.

Myśl m oja wszystka tylko o grobie.
Leżę jako zabity pod ziemię włożony,

Od ciebie i od św iata wzgardzony.
Ponurzyłeś mię w srogiej otchłani podziemnej , 

Ponurzyłeś mię w  przepaści ciemnej.
Zmocniły się nadem nę tw e zapalczyw ości, 

Przywiodłeś na mię swe nawałności.
Odraziłeś odem nie przyjacioły w szystk i,

Jestem  w ich oczu na podziw brzydki :
Siedzę jako w okowach, w yjścia nie n a jdu ję ,

Oczu przez zbytni swój płacz nie czuję.
P rzed  się ja , Panie , dokęd świeci dzień na n ieb ie , 

W ołam , i ręce ścięgam  do ciebie.
Czy um arłym  cuda chcesz okazować? czyli 

U marli w staw szy będę cię czcili ?
Czy dobro'6 tw oja w grobiech będzie pow iadana? 

Abo pod ziemię praw da w yznana ?
Czy tw oję sprawiedliwość, i tw e spraw y dziw ne, 

W spom inać m ogę kraje nieżywne?
Ciebie ja przed się wzywam : do ciebie, mój Panie, 

Nigdy mej prośby głos nie ustanie.
Boże m ój, przecz (1) odrzucasz sm ętnę duszę m oję? 

I tw arz odemnie odw racasz sw oję?
Troski mię z la t najmłodszych moich naśladuję, (2) 

(1) Czemu. (2) Ścigaję.
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Tw oje mię ciężkie strachy zdejm uję.
Twój mię gniew, zapalczywość twoja mię śc isnęła , 

I jako powódź, zewszęd zamknęła.
O dstrychnęłeś odemnie krew ne i znajom e, 

W szystkich okryły ćmy niewidome.

P S A L M  LXXXIX.
Tw e miłosierdzie, tw o ję praw dę, wieczny Panie, 
W ysław iać mój rym  będzie, póki świata stanie.
A pierwej św iat (rzecz pewna) w  niwecz się obróci, 
Niżli się Pańskie tw oje słowo nazad wróci.
Które to było : Słudze Dawidowi swemu 
Obiecuję, a  on niech ufa słowu m em u :
Póki morza, i ziemię, póki nieba stawać,
Plem ię nie m a, i jego  stolica ustaw ać.
0  Panie, cuda tw oje w yznaw aję chory 
Anielskie : praw dę tw oję sław ię ludzkie zbory.
Kto na ziemi porów na z tobę, kto na  niebie ? 
W szystkie rzesze niebieskie lękaję się ciebie. 
W szyscy mocarze ziemscy tobie b iję  czołem ,
A jasność praw dy twojej obeszła cię kołem.
Ty pychę m orskę krócisz : ty  nieujeżdżone 
W ały  jego  ham ujesz pod niebo wzniesione.
Tyś hardego tyrana p lagę  sw ę uskrom ił,
1 w ojska nieprzyjaciół swych wszystkich rozgrom ił. 
Tw e je s t niebo, tw a ziemia : wszystko m usi tobie 
Przypisać, cokolwiek św iat w ielki zam knęł w sobie 
Południe i północy, wschód słońca różany,
1 zachód twym dowcipem stoi zbudowany.
Można jest ręka twoja, wysoka prawica :
Na sędzię, a na praw ie, tw oja tkw i stolica.
Litość, a praw da boku tw ego p rzestrzegaję. 
Szczęśliwi ludzie, którzy głos Pańskich tręb  znaję : 
Ci ducha tw ego, Panie, św iatłem  rozświecem,
W  żądny błęd nie m ogę być nigdy zawiedzeni.
Ci z uznania prawdy twej będę się kochali,
I tw ę łaskę, sław y swej będę nadstaw iali.
Tyś nasza moc, od ciebie posiłek mieć mamy 
Pańska tarcz, i Król jego, którym  się w spieram y. 
Tyś w widzeniu powiedział Prorokowi swemu :
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N aznaczyłęm ja  Króla ju ż  ludowi mem u.
Dawid sługa mój w ierny, teu jest. pow ołany.
Na ten urząd tak zacny, ten je s t  pomazany.
Tem u ja  serca będę i siły dodaw ał,
W  każdej potrzebie jego , z nim będę przestawał. 
N igdy go nieprzyjaciel jego  nie pożyje,
Lub (1) nań fortelem pójdzie, lub nań w ojska zbije.
Ja  sam nieprzyjacioty jego  chcę w ojow ać,
I przeciwniki jego  do gruntu  zepsować.
Praw da, i litość m oja z nim zawżdy, a z strony 
Im ienia będzie mego wielce podwyższony. 
dJękę jego  położę na morzu szerok im ,
D rugą na Euphratow ym  strum ieniu głębokim.
W  potrzebach swoich do mnie zawżdy się ucieeze 
Tyś mój Ojciec, tyś mój Bóg, i obrońca, rzecze.
A .iu g° pierworodnym  u siebie położę,
I wszystkim św iata tego  tyranom  przełożę.
W  łasce mojej na wieki nie uzna odm iany ,
W  przym ierzu poślubionem będzie zachowany. 
Potom ek w domu jego nigdy nie zagin ie,
Ani stolica, póki dzień torem  swym  płynie.
A gdzieby (2) dzieci jego zakon mój wzgardziły,
Ani posłuszne memu rozkazaniu były :
Gnić kaźni nie ujdę za swe w szeteozności,
1 odniosę zapłatę godną swoich złości.
Ale jem u zachowam miłosierdzie sw oje,
A nie będę omylne nigdy słowa moje.
Nie zgwałcę ja  przym ierza swego : głos podany 
Z ust moich, w odmienności nie będzie uznany.
R azem  ja  Dawidowi na stateczność swoję 
Słudze w iernem u przysięgi, i przy tem że stoję.
Nie ma ustać potomstwo w domu jego sław nym ,
Ani zacny tron  jego  : póki szlakiem  daw nym  
Prędkie słońce poleci, i nieuchodzony 
K ręg miesięczny, a iściec (3) na niebie nie płony. 
Terazżeś się obruszył, Panie, przeciw  jem u ,
Jaw ną niełaskę słudze okazujesz swemu.
W yw róciłeś przym ierze, zepchnąłeś koronę 
Z głowy jego  : odjąłeś w szelaką obronę.

(1) Czy. (2) Gdyby. (3) Świadek, po ręcznik, właściciel.
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M ury, parkany le ż ą ; zewsząd go ta rg a ją ,
Zewsząd szczypią, a żałość śmiechem podniecają. 
N ieprzyjacioly jego  nadoóeś w y staw ił,
I ludzi zazdrościwe radości nabawił.
P rzytępiłeś miecz jego, i świetność zaćmiona ,
A stolica nogam i w zgórę wywrócona.
Ukróciłeś la t jego  kw itnącej m łodośc i,
Oczu podnieść nie może pełen zelżywości.
Będzie wżdam koniec kiedy tej niełasce? sianie 
W żdam  twój srogi gniew kiedy, nieśm iertelny Panie ? 
W spom nij sobie, jako kres ciasny m ego wieka : 
Iżalibyś ty  próżno stworzyć m iał cz łow ieka,
Żeby i ten lichy czas w troskach miar położyć ?
Bo kto śmierci m ógł uniknąć, albo z m artw ych ożyć? 
Gdzie teraz ono twoje m iłosierdzie daw ne?
Gdzie, Panie, zwykła dobroć, i przym ierze sław ne 
Z Dawidem uczynione? nakłoń oczu swoich 
Pańskich, a urągan ia sług się przypatrz twoich.
Pełne łono m am  sznupek, pełne obelżenia ,
Słuchając rozm aitych narodów hańbienia :
K tórem nieprzyjaciele nasi nas ze lży li,
Ani pomazańcowi tw em u przepuścili.
Bądź na wieki pochwaleń, w iekuisty P an ie ,
A co je s t wola Pańska tw oja, niech się stanie.

P S A L M  XC.
Kkólu na Wysokiem niebie ,
Nie m ą indziej okrom ciebie,
Człowiek nieszczęściem s trap iony , 
Ucieczki ani obrony .
Pierw ej niźli góry s ta ły ,
Niż ziem ia, niż okazały 
Krąg niebieski je s t stw orzony,
Tyś je s t ,  Boże nieskończony !
J e s te ś , i będziesz do wieku :
Ale biednemu człowieku 
Co dzień zawżdy la t ucierasz,
Aż go naw et w  ziemię w pierasz.
Tysiąc la t ,  o niezmierzony 1 
Z tw oją wiecznością złożony,
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Mniej niż dzień wczorajszy w aży, 
M niej niż chw ila nocnej s tra ż y .
.lako woda sięknie w ziem ię,
Tak niszczeje ludzkie plemię . 
Podobniśmy ku m arnem u 
Snu nocnemu nikczem nem u.
Jako rosy traw a sy ta ,
Z porirtiku pięknie zakwita,
W ieczór kosę podsieczona 
Loży na ziemi w zgardzona :
Taki nasz wiek : tak  w iędniem y,
I w  niełasce tw ojej schniemy :
Tobie ja w n e , i kryjom e 
Złości nasze sę wiadom e.
Przeto , d la swych nieprawości 
Lękajęc się twej srogości,
T ak prędko dni swe traw im y ,
Jako słowa co mówimy.

W iek  ludzki je s t la t siedm dziesiąt, 
D u ży , kto trw a la t ośmdziesiąt : 
Tę tro c h ę , troski m iesza ję ,
A lata się um ykają.
Kto tw ój nieśm iertelny B oże, 
Gniew straszliw y pojęć m oże,
Kto w bojaźni tw ej żyć umie :
T e n , co tw ój gniew  je s t ,  rozum ie, 
Raczże nam  z łaski swej życzyć, 
Bychmy tym  sposobem liczyć 
Płoche lata swe um ie li,
A mądrości szukać chcieli.
W ejrzyj na swe sługi P an ie , 
Długoż się m asz gniewać na nie ? 
W ejrzyj okiem lilościw ym ,
A ochłodź serca troskliwym.
N asjć  nas owocem swego 
Miłosierdzia obfitego;
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A my do swego żyw ota ,
Nie uznamy ju ż  kłopota.
Daj nam  za troskliwe la ta ,
W esołego użyć św iata :
Nagródź nam  płacz pociechami :
Okaż dobroć swą nad nam i,
Okaż nad sługam i sw e m i,
I nad ich syny liohemi :
Zdarz nam  wszystkie nasze sp raw y , 
Z darz, o Boże nasz łaskawy.

PSALM XCI.
Kto się w  opiekę poda P anu sw em u,
Ą całem praw ie sercem  ufa je m u ,
Śmiele rzec może : m am  obrońcę B o g a ,
Nie będzie u mnie straszna żadna trw oga.
Ciebie on z łowczych obierzy (t) w yzu je ,
I w  zaraźliwem pow ietrzu ratu je  :
W  cieniu swych skrzydeł zachowa cię w iecznie, 
Pod jego  pióry ulężesz beśpiecznie.
Stateczność je g o , tarcz i puklerz mocny :
Za którym  stojąc na żaden strach nocny,
N a żadną trw o g ę , ani dbaj na s trza ły ,
Którem i sieje przygoda w dzień biały.
Stąd w edle ciebie tysiąc głów po lęże ,
Stąd drugi tysiąc : ciebie nie dosięże 
Miecz nieuchronny : a ty przed się swemi 
Oczyma ujżrzysz pomstę nad grzesznem i.
1 żeś rzekł Panu : tyś nadzieja m oja,
Iż B óg najwyższy je st ucieczka tw oja :
Nie dostąpi cię żadna zła przygoda 
Ani się najdzie w domu twoim  szkoda.
Aniołom swoim każe cię pilnować 
Gdziekolwiek stąpisz : którzy cię piastować 
Na ręku b ę d ą , abyś idąc drogą ,
Na ostry krzem ień nie ugodził nogą.

(i) M yśliwskie narzędzia.
VI
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Będziesz po żm ijach beśpiecznie gniewliw ych , 
f po padalcach deptał niecierpliwych :
Na lw a srogiego bez obrazy wsiądziesz 
I na ogrom nym  smoku jeździć będziesz.
S łucliaj, co mówi Pan : iż mię m iłu je ,
A przeciwko m nie szceerze postępuje ;
•la go też także w jego każdą trw ogę ’
Nie zapam iętam , i owszem w spom ogę.
Głos jego  u m nie nie będzie w zgardzony ,
Ja  z nim w przygodzie : odem nie obrony 
Niech pewien będzie, pewien i zacności, 
i  la t sędziw ych, i mej życzliwości.

PSALM XCII.
Słuszna rzecz , P an ie , tobie chwałę daw ać,

I twoje święte im ię wyznawać.
Dzietili po niebie światło sw e roz le je ,

Nocli świat, płaszczem czarnym  odzieje 
Dzień mię usłyszy litość w yznaw ając, ’

Noc praw dę tw oją opow iadając :
Nie tylko słow y, ale i gęślam i,

Ale i lutnię i skrzypicam i.
Serce mi k w itn ie , pełenem  radości,

Patrząc na spraw y tw ej wszechrnocnośei.
0  spraw y dziwne a niew ysłow ione,

0  m yśli w tw ardej nocy zamienione ! 
N iem ądry na to nigdy nie napadn ie ,

Tępy do śm ierci tego nie zgadnie.
Zli zakw itnąw szy , jako  kw itną ziota,

Uwiędną prędko i zginą zgoła.
Ty w szystkie wieki p rzetrw asz, możny Panie , 

Tw ych nieprzyjaciół szczęt nie zostanie 
Zniszczeją wszyscy , którzy lubią złości,

A ty  moc m oją z swojej życzności (1) 
W yniesiesz, jako róg  jednoróżcowy :

Członki mi przejął sok balsamowy.
1 ujrzę upad nieprzyjaciół sw oich ,

1 taż wieść przyjdzie do uszu moich.
(i) Życzliwości.

1'SAł/ff.HZ
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Palm ie podobien, i cedrorn L ibańskim ,
Cnotliwie kw itnie : szczep, który w Pańskim 

ltoskosznym  będzie pałacu w sadzony,
Zawżdy kw itnący , zawżdy zielony,

1 czerstwy będzie i rodny w starości :
A to żeby w  swej sprawiedliwości 

P a n , tw ierdza m o ja , był opow iadany 
K tóry nie nosi żadnej przygany.

PSALM XCIII.
Pan chce królować : odział się zacnością,
O krył się m ęztwem w szystek i dzielnością. :
P a n , przez którego k rąg  nieporuszony

Ziemski stworzony.
Stolica jego  od początku św iata 
Jes t założona : a on w szystkie lata 
Uprzedził ale i w ieków nie stanie;

A on zostanie.
Niech huczą rzek i, niechaj głośne w ały 
Swym gęstym  szykiem uderzają w  skały : 
Groźniejszy morzu i wszech nawałności 

Bóg wysokości.
Chybić nie m oże, co ty  kiedy swoim 
Słowem wyrzeczesz : przeto w  domu twoim 
W ieczna pow aga , w ieczna cześć zostan ie , 

Praw dziw y Panie.
PSALM XCIV.

Boże, którem u pom sta należy sp raw n ie ,
Okaż wszystkiem u św iatu władzę sw ą ja w n ie ,
(ickuij s ię , sędzio w iecznej spraw iedliw ości,
A ludziom hardym  zapiać ich wszeteczności.
D ługoż, o wieczny Bożo, ludzie zuchwali 
N a szczęście tak beśpieeznie będą kazali ?
Dtugoż się swem łotrostw em  będą chlubili,
K tórzy w styd i cnotę swą na szrot (i) puścili?
Twój lud tra p ią , dziedzictwo tw oje plondrują, 
G ościa, wdowę, siero iy  nędzne m ordu ją ;

(ł)  Na stracen ie, na rzeź.
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[ m ów ię : Nic widzi B óg , płonne nadzieje ,
By m iał rozum ieć co się na świecie dzieje.
Uważcież ło ,  szaleni, u  siebie ted y ,
A wy rozum , o g łupcy, m iejcie wżdam kiedy,
Kto um iał ucho stw orzyć i oko : tem u 
Jako być g łuchym , albo ślepym  sam em u ?
Kto św iat karze za jego w szeteczne sp raw y, 
W aszym  złościom jako być może łaskaw y ?
Kto ludziom rozum d a je , tenże człowieczy 
Rozm ysł i skryte rady zna , że nie grzeczy.

Szczęśliwy , którego ty  uczniem swym  liczysz,
Boże w ieczny, i w swoim zakonie ćwiczysz.
Taki w  powszechnę trw ogę pokój uczu je,
Zaczem (t) niepobożnemu dół się gotuje.

Albowiem swoich w iernych P an  nie opuści,
Ani dziedzictwa swego szarpać dopuści ;
Jeszcze i spraw iedliw ość będzie p łaciła,
I najdzie się na świecie cnotliw ych siła.
Kto na mię tak je s t ła skaw , i na me zdrowie,
Że się przeciwko grzesznym  przy  m nie opowie?
By mnie był Pan nie dodat sam swej pom ocy, 
Dawnobych już był w wiecznej pogrężon nocy.

By się najm niej podem nę noga zachw iała,
Tw oja mię ła sk a , P an ie , w net zadzierżała : (2) 
Jako mię bardzo troski m oje suszyły ,
Tak mię wdzięczne pociechy twoje ochłodziły.

Spólnego nic przew rotni z tobą nie m a ję ,
Którzy praw em  tyraństw o swe nakryw ają :
Którzy przeciw  cnotliwym praktyki kują ,
A niewinne pod praw o jaw ne skazują.
P an ie , tyś m oja sk a ła , tyś mój obrońca ,
Ty m nie s trze d z , jakoś począł, będziesz do końca 
1 oddasz niepobożnyli ich n iepraw ości,
A okrutni będę twej syci srogości.

(1) Podczas, kietty. (2) Zajęła, zatrzym ała.
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PSALM XCV.
Pójdźm y z ochotą, Panu chwałę dajm y,
1 Jego  łaskę wieczną w yznaw ajm y,
Staw m y się przed nim , zbawcą wszech trudności, 
Szafarzem zdrowia i trw ałych radości :
Spieszm y się kniem u, spieszm y się z dziękami,
I z wdzięcznym lu teń  dźwiękiem i z pieśniam i. 
Pan to je s t  w ielki, król niezwyciężony,
Nad insze wszystkie bogi przełożony :
W  Jego są  ręku ziemskie głębokości,
1 niedostępne górne wysokości,
Jego  je s t morze i on je  sam  spraw ił,
I  wszystkorodną ziemię on postaw ił.
Pójdźm y ściągnąwszy ręce swe do Pana,
A nie m ieszkajm y (1) npaść na kolana 
Przed m ajesta tem  jego  wielmożności.
To je s t  nasz Tw órca, to je s t P an  lito śc i,
A m y lud  jego , o których on wczasie 
Zawżdy przem yśla v które sam  pasie.
Dziś jeśli w  uszy swoje usłyszycie 
N ajśw iętobliw szy głos jeg o ; pomnijcie 
Serca przyłożyć : nie swych ojców wzorem , 
Którzy mię szczerym na puszczy uporem 
Słuchać nie chcieli, ale doświadczali 
Możności m ojej ; a  też je j doznali.

Przez la t czterdzieści ten  lud mię frasow ał; 
K tórem um  ja  też tak dtugo fo lgow ał,
Żem rzekł nakoniec : ci ludzie szaleją,
Ani uważyć moich słów um ieją.
Przetom  też przysiągł gniewem zapalony,
Źe ich m iał m inąć pokój nam icniony.

PSALM XCVI.
Zacznijcie nową, możnemu 
Pieśń M onarsze N iebieskiem u :
Śpiewaj mu z m ieszkańcy sw em i, 
W ielka niezm ierzona z iem i!

(1) Nia omieszkajm y.
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Śpiewajcie m u, wynoście go , 
Chwalcie święte imię Jego.
Niechaj łaska jego  s łynie ,
T ak, jako dzień po dniu płynie.
Niechaj brzm i w uszu pogańskich 
Sława chw alebnych spraw  Pańskich : 
Gdziekolwiek ludzie m ieszkają,
Niech cudów jego słuchają.
Pan to bowiem władzy w ielkiej,
Pan to chwały wyższy wszelkiej :
Pan nad w szystkie insze bog i,
Pełen grozy, pełen trw ogi.
W szystko to błąd, nie bogowie ,
Co pogaństw o bogi zowie :
Ale Pan niebo z gw iazdam i, 
W łasnem i stw orzył rękam i.
Powaga przed nim oblieznie, (1) 
l cześć stoi ustaw icznie :
Dom jego  świeci zacnością, 
Ozdobiony wielmożnością.
Przyznajcie o ziemskie k raje  , 
Przyznajcie w szystkie ro d za je , 
W ładzę i możność wiecznemu 
Jednow ładcy Niebieskiem u,
Przyznajcie chwałę królow i,
Jaka m a być im ieniow i,
W edlć powinności dana,
W ielkiego, możnego Pana :
D ary znam ienite nieście,
A do b ram  się jego  spieszcie :
Bijcie czołem przed swym Panem ,
W  domu jego  zawołanem.

Niechaj strachem  Pańskiej grozy 
W szystka sobą ziemia trwoży :

(t) W  obliczu.
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Niech w szystek św iat ten głos cz u je , 
Pan na królestwo w stępuje.
A on z ziemi strachy złoży,
Że sobą więcej nie trw oży. 
Sprawiedliwość św iatu w róci,
A krzywdę i gw ałt ukróci.
Śmiej się niebo, tańcuj ziem i, 
Zagrzm ij morze w ały sw e m i, 
Skaczcie pola, pląszcie (i) lasy • 
Blisko są żądane czasy.
Idzie, idzie Bóg praw dziw y,
Idzie sędzia spraw iedliw y ,
Ten św iat praw nie będzie sądził,
A lud w edle praw dy rządził.

PLSAM XCVII.
Pan nasz, Bóg nasz p a n u je ,
Niech się ziemia radu je ,
I w yspy niezliczone,
Z wód m orskich wynurzone.
C hm ury około niego 
I  ćmy srogie, a jego  
M ajestat wielmoźności 
J e s t na sprawiedliwości
I sądzie założony.
O gień nieugaszony 
Przed nim , który nie żyw i,
Kto się kolwiek przeeiwi.
Jasne niebieskie domy 
Bozświeciły się grom y 
O gnistem i, ujrzała 
Ziemia i strachy drżała.
W ysokie górno skaty 
Tak jako wosk ta jały  ,
Od obliczą P ańsk iego ,
Spraw cy kręgu ziemskiego.*

(1) P lą sa jc ie ,
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Nieba, piekielnego siły 
Jego  św iętą sławiły 
Sprawiedliwość ; a  ziemi 
Był znaczny cudy swemi.
Niech się w szyscy srom ają , 
Co cześć bałwanom  dają,
A chlubią się szaleni 
Bogi swemi z kam ieni.
W szyscy jako w as zowie 
Ten głupi św iat, bogowie , 
W szyscy pozdrówcie Pana, 
U padłszy na  kolana.
Słysząc Syon, że wszędy 
Praw dzie dają plac błędy, 
W esołych niewątpliwie 
Z te j w ieści dni zażywie.
M iast Żydowskich osady, 
Będą serdecznie rad y , 
Patrząc na niepojęte 
Postępki tw oje święte.
Boś ty  Pan n iezm ierzony, 
Nad wszystko w yniesiony ; 
N a ziemi i na  niebie ,
Nie masz Boga prócz ciebie.
My tedy co pragniem y 
Łaski P ańskiej, a chcemy 
Upodobać się jem u, 
Przeeiw iajm y się złem u.
Pan strzeże spraw iedliw ych 
I broni od złośliw ych;
A kto żył w  pobożności, 
Pewien trw ałej radości. 
Radujcie się cn o tliw i,
A dokąd nas Pan żyw i,
Znać w esolem i rym y 
Jego  łaskę pom nim y.
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PSALM XCV11I.
Nowy, m onarsze możnemu 
Rym  zacznijcie n ieb iesk iem u;
On sam , jako Bóg praw dziw y ,
Niepodobne czyni dziwy.
Rękę to  swę tylko spraw ił,
Że nas z niewolstwa w ybaw ił,
Jego  to moc, jego  siła 
N iewysłowiona spraw iła.
Okazał, co może bojem ,
W ojując za ludem  swoim;
Dał znać, jako spraw iedliw ym ,
Mszcząc się złych spraw  na złośliwym.
Ziścił się w  słowie zacnemu 
Domowi Izraelskiem u.
Dobrodziejstwo jego  wielkie 
O glądały k raie  wszelkie.
Panu k w o li, wielka z ie m i,
Śpiewaj z mieszkańcy swojem i :
P anu  kwoli w  lu tn ie g ra jc ie ,
I kornet z trębę sprzęgajcie.
N iechaj zagrzm i morze słono,
I dusze w  morzu zrodzone :
Niech się k ręg  ziemski raduje ,
I co się na nim  najduje.
Niech przed Pańskę oblicznościa 
Rzeki kleszczę : niech z radościę 
Góry Pana p rzyw itaję;
Czasy wdzięczne nadchadzaję.
Id z ie , idzie Bóg praw dziw y ,
Idzie Sędzia spraw iedliw y.
T en św iat praw nie będzie sędzit,
A łud w edle praw dy rzędził.

PSALM XC1X.
Pan króluje, który  włada Anioły lotnemi
Lękajcie się, P aństw a wielkie : bój się w szystka ziemi!
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W ielki to  Pan na Syonie, P an  niezwyciężony,
Nad królestw a św iata tego w szystkie wyniesiony.
Imię tw oje niech na wieki będzie pochw alone,'
Im ię wielkie, imię groźne, i błogosławione.
T y miłujesz spraw iedliw ość, tyś ludowi swemu 
P raw a padał, i porządek spisał w ybranem u.
Panu cześć, Bogu naszem u w inną chwałę dajcie, 
Podnóżkowi (bo je s t święty) jego się kłaniajcie. 
Tem u Mojżesz, i Aaron ofiary palili,
I Samuel z tejże liczby, co jem u  służyli,
W zyw ali go, a  on słuchał uszym a wdzięcznemi,
I z obłoku okrągłego um aw iał się z niemi :
A to, że nadwszystko Pańskich ustaw  przestrzegali, 
A w  przym ierzu nieodmienny w iarę zachowali. 
Panie, zawżdyś je  w ysłuchał, zawżdyś im  folgował, 
I  znacznie nad upornym  krzywdy ich wetował. 
Panu cześć, Bogu naszem u winny chw ałę dajcie, 
Górę jego  (bo je s t św ięty Bóg nasz) uw ażajcie.

PSALM C.
W szyscy, którzy po ziemi chodzicie,
Ku czci P anu  w esoło krzyknijcie,
W  radości m u służcie, i z ochoty,
A nawiedźcie jego  cerkiew  złotą.
On sam  je s t Bóg : co żywiem, co tchniem y, 
On spraw uje w  nas, a  pewnie nie my. 
M yśmy jego  nędzne sy stw orzenie,
1 z rąk jego  m am y pożywienie.
W nijdźcie w łfościół, nieście dzięki P anu, 
Dajcie winny chwałę jego  m ianu, (1) 
W dzięczny to Pan : m iłosierdzia m iary 
Nie masz jego , nie m asz końca w iary.

PSALM CL
Ciebie, o Boże niezmierzony,
Brzm ieć będą m oje wdzięczne strony.

(1) łm ieniow i.
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Ciebie dobrego nad dobrym i,
A surowego nad grzesznjm i.
Do tego zawszeni był chętliwy,
Jakoby żywot wieść uczciwy :
Zdarz tylko, Panie, słudze swem u,
A chciej dopomódz ku dobrem u.

Serce niewinne chcę zachować,
I wszelkich spraw  złych warować,
Przew rotni łaski mej nie maję.,
Próżno się na mię ogłędaję.

Niepobożnego nienawidzę,
Złoczyńcę jako  żyw się brzydzę : 
N ieprzyjacielem  mię poczuje,
Kto pokętnie o ludziach żuje.
Z hardym  nie w ytrw am , ani z tym i,
K tórzy b raku ję podlejszym i.
Cnotliwy przy m ym  boku siędzie,
N iew inny ten m nie służyć będzie :
M iejsca w  m ym  domu nie zagrzeje 
Kto fałszem robi; te j nadzieje 
Kłamca niech będzie, że z mej strony 
Nie m a być nigdy poważony.

Koniecznie na to się usadzę,
Że wrszystkie grzeszne z św iata zgładzę :
A m iasto Pańskie tak  umiotę,
Że nie zostawię jeno  cnotę,

PSALM CII.
Usłysz prośby m oje, Boże litościwy,
A niechaj cię mój głos dosięże tęskliw y :
Nie odw racaj, czasu zlej przygody m ojej,
Odemnie sm utnego świętej tw arzy sw ojej.

Ate nakłoń ucha, Ojcze dobrotliwy,
A nie opuszczaj mię w  mój dzień nieszczęśliwy : 
Kiedykolwiek wołam ściśniony frasunkiem ,
Przybędż, proszę, Panie, przybędź z sw ym  ratunkiem
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Jako dym tak  la ta  m oje uleciały,
Kości jako głownia, m oje w ygorzały,
Na chleb nie pomyślę : a  też serce moje 
U schło, jako traw a w  srogie letnie znoje.
Prze ciężkie wzdychanie, prze mój płacz serdeczny, 
P rze nieznośnę żałość, i frasunek wieczny,
K rwie w  sobie nie czuję, nie m asz na m nie ciała, 
Kości tylko biedne, a skóra została.
Jes tem  jako w  łesiech pelikan schowany,
Jestem  jako puhacz w  pustynię wmieszkany :
Nie smutniej narzeka w róbl na gnieździe mały, 
Kiedy go m aciory płoche odbieżały.
N ieprzyjaciel patrząc cieszy duszę swoję,
A szydzęc przysięga przez osobę m oją :
A ja  m iasto chleba, szczerym żyw popiołem,
I łzy żywe piję, siedząc za sw ym  stołem.
Prze twój gniew  surowy (boś m nę zapalczywy 
Z góry dał o ziemię) w iek mój nieszczęśliwy 
Chynął się ku nocy, jako  cień wieczorny,
I usechłem  praw ie, jako  kw iat ugorny.

Ale ty  na wieki trw ać będziesz o Panie,
A pam iątka tw oja nigdy nie ustanie.
T y  się nad Syonem jeszcze m asz zm iłować,
A snadź ju ż  czas przyszedł, żeby go ratować.

Już ku rum om  (1) jego  serce obrócili 
Słudzy twoi, ju ż  się pustyń  użalili.
I  będę się ciebie w szystkie k raje  bały,
I wszyscyKrólowie lęknę się tw ej chwały.
A to, że ty  znowu m iasto swe napraw isz,
1 w  swym  M ajestacie w idomie się staw isz,
A gardzić nie będziesz pokornych prośbam i,
Ani serca wielce strapionego łzami,
Niech to pism em  będzie napisano zlotem ,
Dla wieku przyszłego; aby św iat na potem

(1) Przestrzeniom, miejscom.
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M iał pam iątkę P ańskiej dziwnej opatrzności,
A sław a słynęła jego  ku wieczności.
Abowiem na niebie siedzęc Pan wysoko,
Raczy swe ku ziemi na dół spuścić oko,
Aby płacz usłyszał więźniów okowanych,
1 ratow ał na śm ierć ostatnię podanych.
Aby na Syonie ciż m u dziękowali,
1 moc w Jeruzalem  jego  wyznawali,
W  ten czas, gdy lud w szystek, wszyscy przełożeni, 
Kwoli służbie Pańskiej, będę. zgrom adzeni.
T eraz, acz mię strapił długiemi drogam i,
I la t moich biednych skrócił frasunkam i,
Przed się kniem u wołam  : Nie bierz m ię człowieka 
Sm utnego, mój Panie, w  połowicy w ieka.
Tw e la ta  sę wieczne, tyś niebo zbudow ał,
I ziemię rękom a swemi ugruntow ał ;
To wszystko zaginie, a  ty  w swej całości,
Boże mój, trw ać będziesz na w szystkie wieczności. 
W szystko to zw ietrzeje, by płaszcz pochodzony,
I odmianę weźmie, tyś nieodmieniony, 
i lat nieskończonych, których uczesniki 
Uczynisz, bez chyby, swoje miłośniki.

PSALM CIII.
Błogosław, duszo m oja, Panu swojemu, 
Błogosław imieniowi jego  świętem u. 
Błogosław duszo Panu, jego  obfite 
Dary niech zawżdy będę w sercu tw em  ryte . 
K tóry odpuszcza w szystkie tw e nieprawości,
I zabiega chorobom , i tw ej krewkości :
Żywot śmierci łakomej tw ój odejmuje,
A ciebie m iłosierdziem swem koronuje.
K tóry cię wszelakich dóbr hojifte nabawia,
1 tw oję młodość, jako orlę odnawia.
Obrońca nieomylny źle obwinionych.
1 sędzia spraw iedliw y wszech ukrzyw dzonych. 
Ten opowiedział drogi swe Mojżeszowi,
I wolę s 3 ę ukazał lzracdowi.
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P an wielce m iłosierny, Pan dobrotliwy,
N a gniew nieprędki, bardziej do łaski chciwy,
Nie umie, nie zw ykł się on wiecznie frasować,
Ani do końca swojej srogości chować :
Nie w edle spraw  przeciwko nam  postępuje,
Ani się z nam i w edle zasług rachuje.
Której nad ziem ię niebo je s t  wysokości,
Takiej on ku sługom  je s t swoim litości :
Jako wschód od zachodu daleko pała.
T ak  on od nas daleko grzech nasz oddala.
Jako łaskaw y Ojciec synów lituje ,
T ak  rów nie swoich w iernych sług Pan żałuje : 
Czynu bow iem  naszego samże świadomy,
1 pom ni, żeclimy ziemia, i cień znikomy.
Traw ie podobien człowiek, k tó rę ostrem i 
Lada w dzień kosa przytn ie zębam i swemi. 
Podobien kwiatu, który gdy się rozw inęł 
N ajlepiej, dusznym (1) w iatrem  zm orzony zginęł.
Pańska łaska je s t wieczna i nieprzebrana, 
W iernym , cnotliw ym  ludziom nagotow ana :
Tej uczestniki będę i praw nukow ie
Tych, którzy w jego  będę kochać się słowie.
P an  n a  ognistem  niebie dwór swój wysoki 
Zasadził, skęd panuje na św iat szeroki.
Chwalcie o aniołowie m ężni, chwalcie go,
K tórzy słowne nosicie poselstw a jego.
W szystkie niebieskie w ojska, i sług  zebranie,
U których jego ważne je s t rozkazanie :
W szystko po wszystkich kętaćh królestw a jego . 
Stworzenie, i ty  duszo, chw al Pana tego.

"p s a l m  CIV.
Duszo śpiewaj Panu pieśń : o nieograniczony 
Nieba i ziemi Sprawco, wielceś uwielbiony!
Ciebie obeszła w koło cześć i św ietna chwała,
Ciebie jasność, jako płaszcz ozdobny, odziała,

(1) Dnszęoym.
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Tyś niebo jako  nam iot rozbił ręką swoją,
Nad nim wody za tw ojem  rozrządzeniem stoją. 
C hm ury tw ój wóz; tw e konie, w iatry  nieścignione : 
Duchy, posłańcy; słudzy, grom y zapalone :
Tw ym  rozum em tak m iernie ziem ia usadzona,
Źe na wieki nie będzie nigdy poruszona.
Na te j, jako powłoka, przepaści leżały,
A góry niezmierzone wody zakryw ały,
Ale skoroś rzekł słowo, a niebo zagrzmiało,
W ody spadły, a morze na dół uciekało.
Skały ku górze poszły, pola rozeiągnione,
Opanowały m iejsca przez cię naznaczone.
Zam ierzyłeś kres pew ny m orzu, że wiecznemi 
Czasy wezbrać nie może, ani szkodzić ziemi.
Ty w  skale ukazujesz drogę zdrojom nowym,
Które posiłek niosą rzekom kryształow ym .
Tu się wszelki zwierz chłodzi, który w  polu żyje,
Tu łoś mieszkaniec leśny upragniony pije.
Tam że płacy m ieszkają, a w  krzakach zielonych 
Nie p rzestają  pow tarzać pieśni ulubionych.
T y  z pałaców  swych św iętych, Ojcze uwielbiony, 
Spuszczasz na nizką ziemię, deszcz nieprzepłacony :
A ona nieprzebranej łaski tw ojej syta,
W zystkiego w szystkim  starczy : ztąd traw a obfita 
Bydłu ku pożywieniu : stąd zioła ogrodne,
I wszelki rodzaj zboża ; stąd  wino łagodne,
D obrej myśli naczynie ; stąd chleb, który  snadnie 
Siłę twierdzi ; stąd  olej, po którym  tw arz gładnie. 
Taż w ilgotność i lasy żywi niezmierzone,
I  cedry na Libanie tw ą ręką  szczepione.
Tam  wróble gniazda noszą ; jod ła bocianow i,
Sarnom  góra mieszkanie, skała królikowi.
T yś na znak czasów spraw ił błędną tw arz miesięczną, 
T y  niedoścignionego słońca lam pę wdzięczną 
Prowadzisz do zachodu; w tem  nocne ćmy w stają ,
W  ten  czas leśne bestje w szystkie się ruszają.
L w ięta ryczą, pokarm u żądając od ciebie ;
Skoro zaś ja sn a  zorza zakwitnie na  niebie,
Zwierz do jaskiń  uchodzi, ludzie następują 
Na roboty, gdzie także do m roku p racują.

DA W ID O W Y .
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Żarnie są tw oje spraw y, i w ielkiej mądrości,
Pełna je s t w szystka ziem ia tw ej szczodrobliwości, 
Pełne, Panie, i wody; kto ■wyliczyć może .
W szystkie rybie rodzaje, które żywi m orze?
Tam  żaglem  rozpuszczonym okręty b iegają,
Tam  swe igrzyska srodzy wielorybi m ają.
W szystko to, co je s t w  morzu, wszystko co na ziemi, 
I co siecze powietrze pióry pierzchliwem i,
Oczy ku tobie w znosi, który siedzisz w  niebie,
I oczekiwa zwykłej żywności od ciebie.
Kiedy rękę otworzysz, wszyscy nasyceni,
A kiedy tw arz obrócisz, wszyscy zasmuceni.
Jeśli im ducha weźmiesz, w  proch się w net obrócą; 
Jeśli im  ducha natchniesz, na świat się zaś w rócą. 
W ieczna je s t Pańska chw ała; a on z tak m ądrego 
Nie przestanie się kochać nigdy czynu swego.
P an, który kiedy pojrzy, ziemia drży ; Pan, który 
Kiedy ręką gór dotknie, dymem pójdą góry.
Dokąd mi tedy m ego żywota dostanie,
Głos mój Panu, i lutnia śpiew ać nie przestanie.
Tylko jem u  niech wdzięczne będą pieśTni moje,
Bom ja  wszystko położył w  nim w esele swoje.
Bodaj wszyscy złośliwi zagubieni byli,
Tak  żeby się na wieki już nie popraw ili.
A ty_o duszo m oja, daj cześć Panu swemu,
Dajcie w szystkie narody w inną chwałę jem u.

P S A L M  CV.
Chwalcie Pana, im ienia jego  wzywajcie ,
I spraw y jego światu opowiadajcie.
Jem u rym , jem u służcie w esołe strony,
Jego cuda roznoście na w szystkie strony,
Inszej chluby nad jego imię nie m acie,
Trw alszej radości próżno indziej szukacie.
Pana i tw arzy jego i sil szukajcie ,
Cuda, które uczynił, w  sercu chowajcie.
Chowajcie i naukę : o Abramowe 
Potomstwo, wiernych jego, i Jakóbowe.
Pan nasz, to je s t Bóg praw y, jego  wyroki 
W iążą w szystek św iat, jako w  sobie szeroki :
Pomnij na ligę swoją, i wszystkie rzeczy
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Ma w umowie zamknione na dobrej pieczy.
Co z A braham em  zawarł, co Izaakowi 
i‘"zysięgą swą utwierdził, co Jakóbowi 
Miasto* statutu podał, w  czem na czas wieczny 
Izraela upew nił, w  słowie stateczny :
Obiecując za czasem kraj dziwnie śliczny 
Cbanańejski, podać im  w pom iar dziedziczny,
Gdzie w  m alej liczbie będąc i nieznacznem i, 
Przychodnie nieznajomi między obcemi,
Nosząc się to tam , to sam  :_<.ziś w  tej dziedzinie, 
Ju tro  nam iot swój staw iąc w  inszej krain ie, 
Przeasię zawżdy bywali w  Pańskiej obronie ,
A zuchwałe ty rany  Pan grom ił o nie.
Pomazańców (ja radzę) mych nie tyka jc ie ,
1 Proroki w pokoju me zachowajcie.
Potem  m ając głód wzbudzić po w szystkiej z iem i,
1 w szelką żywność odjąć, posła przed niemi 
Do E gyptu w ypraw ił; syn opłakany 
Twój Jakóbie, w niewolę je s t zaprzedany.
T am  m u pęta na nogi ciężkie włożono,
1 żelazem ijiezłomnem grzbiet obciążono.
1 tak długo był trzym an w więzieniu srogim ,
Aż go Pan wesprzeć raczył duchem swym drogim . 
Duch Pański go wyświadczył, że w  nim okazał 
D ar taki, za którym  Król puścić go kazał.
1 poruczył mu dwór swój, i dał w szafarstwo 
W szystkę m ajętność swoję, wszystko swe carstwo. 
Aby starosty jego , gdy zechce, sadzał 
Do więzienia, a radzie mędrszy doradzał.
Zatem pożegnawszy się z krajem  ojczystym 
Syn Izaaków nad Nilem siadł przezroczystym.
Gdzie P an  lud swój tak  w ielce rozmnożył, że go 
Silniejszym nieprzyjaciół uczynił jego.
Stąd im zazdrość urosła, stąd tyran  srogi,
Niszczyć je , c o ra z  nowe najdował drogi.
Aż Mojżesza z Aronem Pan swe poslańce,
Za czasem zesłał między harde pohańce.
Którzy mocą słów  Pańskich cuda czyn ili,
Króla strachu, i jego  dwór nakarm ili.
Kazał Pan, a w  południe noc gęsta w stała ,

v i  4
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K tóra dzień z oezu ludzkich nagle zagnała.
Krwią, zdroje, k rw ią płynęły rzeki sza rła tn e ,
Miecąc po brzegach zdechle ryby niepłatne.
Ziemia taką żab sprośnych hojność zrodziła,
Ze i Królewska pościel bez nich nie była.
Potem  wojska much spadty nieprzeliczone ,
A wszy stada latały  nie wygubione ;
M iasto dżdża z nieba padał grad  kam ienisty,
A z gradem  niesłychany wicher ognisty.
Zaczem wszystkie winnice opustoszały,
A sady zagłuszone płód pomiotały.
Przyszła szarańcza, przyszedł chrząszcz w ielonogi, 
Zboże w yjadł, co był grad ominął srogi.
Nakoniec płód wszelaki pierworodzony 
Jednej nocy po wszyst,kiem Państw ie zgładzony. 
Dopiero oudzem złotem ubogacen i,
Bez wszelakiej trudności są  wypuszczeni :
I owszem w szystek Egypt radzi ich zbyli,
Bo przed strachem  ledwie ju ż  przy duszy byli.
A Pan nad nimi obłok m iasto zasłony 
W e dnie w ieszał, a w nocy-stup rozpalony.
Gdy prosili, ptacy im  w  obóz p ad a li,
A po ziemi niebieski pokarm  zbierali.
T ym  gwoli wodę laty tw arde krzem ienie, 
a ' po suchych pustyniach ciekły strum ienie.
Pan bowiem swoich świętych słów nie przebaczył, (1) 
Co kiedy Abramowi poślubić raczył.
Przetoż lud swój z okrutnej ręki w y b aw ił,
1 na pięknej swobodzie wesołe staw ił.
1 uczynił je  pany w ielkiej krainy.
I posiedli przychodnie obce dziedziny.
A to, żeby ustaw y Pańskie chow ali,
A w edle woli jego  postępowali,

P S A L M  GVI.
Chwalcie P ana, prze (2) dobroć jego  nieprzebraną , 
Chwalcie prze litość, wiekom żadnym nie poddaną. 
Kto tak w słowa bogaty? kto tak je st wymowny ? 
Aby w powieści dziejom jego m ógł być równy? 
Szczęśliwi, którzy swój wiek pobożnie sp raw ują, 

(i)Nic zapomniał. (2) Za.
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A we wszech spraw ach swoich cnoty naśladują.
Pomnij na mię mój Panie w onej dawnej chęci ,
K tórą iudzie znawali (1) w  oczu twoich wzięci.
Nawiedź mię w  łasce swojej : abych między twymi 
Cieszył się, radow ał się, spoinie w ybranym i.
Źli ojcowie, złe dzieci, w szyscyśm y zg rzeszy li, 
W szyscyśm y przeciw tobie sprośnie w ystąpili;
Głupi ojcowie nasi nie porozumieli 
W  Egypcie cudów twoich : nie długo pomnieli 
WTielkiej tw ej łaski : bo w net nad morzem czerwonym 
Szem rali niepotrzebnie przeciw  przełożonym.
Przecieś ty  swoją m ożną rękę m iał nad n im i,
Chcąc aby była między narody wszystkimi 
Znaczna tw oja wielmożność : tw ym  lukiem surowym 
Morze w yschło, a. oni gościńcem gotowym 
M iędzy dwa wodne m ury , słony bród p rzeby li,
Tak jakoby po- suszy najlepszej chodzili.
Tam  z nich dopiero jarzm a ciężkie są złożone ,
A ich nieprzyjacioły, tropem  zagonione,
W racając się"na miejsce swe morze zalało ,
Tak iż ani posłańca z klęski nie zostało.
Ci też dopiero słowom pańskim  uw ierzyli,
1 moc jego w  pieśniach swych do nieba wznosili. 
U rychlili zaś n a z b y t; prędko zapomnieli 
Dobroci jego  ; ani rady  czekać chcieli.
Dali się niebożęta uwieść swej chciw ości, .
1 doświadczali Pańskiej w pustyniach możności.
A Pan wszystko uczynił w edle ich żądan ia ,
Ale przedsię nakoniec nie uszli karania.
C ii ruszeni zazdrością przeciw  Mojżeszowi 
1 m ówili surowie przeciw  Aronowi.
Ale zbór niespokojny, i sprzeczne hetm any 
Częścią ziemia pożarła, częścią niesłychany 
Ogień niebieski spalił. Tak znaczne przykłady 
Gniewu Pańskiego widząc, przez swe płoche rady,
Nic się niepolepszyli, i owszem ulali 
Złotego cielca sobie, przed którym  klękali.
Klękali (co winna rzecz tylko była Panu)
Przed wołem , woła głupszy, który  przyw ykł sianu,

(1) D o zn aw ali,
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Zapam iętali Boga który jo  wybawił.
K tóry cuda w  Egypcie niesłychane spraw ił.
Który nieujeżdżone w poły przeciyl morze ;
Jedne przewiódł, a drugie zalał w tym że torze.
W ięc też Pan, spraw iedliw ym  gniewem  poruszony, 
Chciał je  koniecznie zgubić": by był z drugiej strony 
Mojżesz wybrany Pański, nie prosił za niemi',
1 gniewu nie ham ował m odlitwam i swemi.
N aw et i krajem  onym żydanym w zgardzili.
1 pańskim  obietnicom prosto nie wierzyli.
Rozruch w  okopie w ielki, wielkie zamieszanie 
Uczynili, złamali Pańskie rozkazanie.
1 Pan rękę swy podniósł, że tam że w  piasczystych 
Pustyniach poledz mieli, i w  górach skalistych.
A ich naród między nieżyczliwe pogany,
Po różnych kytach św iata m iał być rozstrzelany,
1 podali się w  jarzm o Baal P hegorow i,
1 palili ofiary zdechłem u trupow i.
Co Pan wńdzęc, gniewowi swemu wodze puśc ił,
A na lud nieposłuszny srogy kaźń przepuścił.
Nie cierpiał krzywdy Bożej Phineas cnotliwy,
Ale mieczem złe karał : tem że Pański mściwy 
Gniew uśm ierzył, a sobie i potom stw u swemu 
Zjednał cześć niepodległy wiekowi żadnemu.
Znowu przy spornej wodzie Pana obrazili,
Mojżesza o niełaskę także przypraw ili :
Bo frasuj yc się starzec na ich płoche spraw y,
Tak mówił, że w  rzeczy swej nie był Bogu praw y. 
K tem u, nad woły Pańsky, pohańców nie bil; ,
1 owszem się szaleni do nich przyłyczyli :
Skyd i spraw  naśladować i ry te  ich "bogi 
Chwalić ję li na swój żal, i upadek srogi.
Syny bowiem i córki swe ofiarowali 
D jabelstw u, krew  niewinny, krew  (mówię) przelali 
W łaściw ych dziatek swoich, żałosne ofiary 
P rzed Chananejskie kładyc niegodne m aszkary.
Ziemię krwiy napoili, sami się zm azali,
Wszetecznicom w  spraw ach swych naprzód nic nie dali. 
Pan też ostatnim  praw ie gniewem  zapalony, 
bud swój om ierził sobie, i kraj ulubiony.

PSA ŁTERZ
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1 dał je  w ręce praw ie niew iernym  poganom ,
Że się kłaniać musieli nieznajom ym  panom  :
Którzy je  obyczajmi dziwnemi trap ili,
1 pod nielitościwe jarzm o swe podbili.
Co ich Pan poratował, znowu na kieł w zię li,
Znowu też, co raz głębiej, w złościach swych tonęli. 
A Pan przed się miał litość nad u trap iouym i,
Ani zamykał ucha przed obciążonymi.
Pom niał na swe przym ierze, a  ich wszystkie złości 
Puścił mimo się, z wielkiej swej dobrotliwości.
1 zmiękczył ludzkie serca, że ich lito w ali,
1 ci sami, u których w  niewoli mieszkali.
0  Panie, o Boże nasz, ty  chciej o nas radzić,
Chciej nas błędne zebrawszy pospołu zgromadzić; 
Abyśmy tw e chw alebne im ię w yznaw ali,
1 tw oje dobrodziejstw a wielkie wspominali.
Niechaj Bóg Izraelski na wiek wiekom słyn ie ,
A ty  więc, Amen zatem  mów zebrany gminie,

P S A L M  CV11.
Chwalcie P ana prze dobroć jego  niewym owną , 

Chwalcie prze litość wieczności rów ną.
A wy więc naprzód, coście z rąk  wyswobodzeni 

Nieprzyjacielskich, i zgrom adzeni.

Jedni stąd , kędy słońce w ystępuje z m orza,
Drudzy gdzie gaśnie w ieczorna zorza.

Ci z krajów  Akwilonom podległych, a owi 
Z pól nakłonionych ku południowi.

Którzy po nieświadomych puszczach się błąkali 
Gdzie stopy ludzkiej nie znajdow ali 

To głodem, to pragnieniem  ciężkiem u trap ien i,
To ustaw iczną pracą zemdleni.

Ci co do P ana w o ła l i : a Pan w  ich frasunku 
Prędkiego sm utnym  dodat ratunku 

Nawiódł na gościniec praw y ob łąkane,
Że oglądali wsi budowane.

N ieehajże wielką jego  dobroć w yznaw ają , 
l  spraw y św iatu opowiadają “
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Że nakarm ił obficie głodem utrapione ,
1 dźw ignął w szystkim  upośledzone.

Którzy w  ciężkich okowach na gardło siedzieli,
A to, źe Boga nizacz nie mieli.

A 011 je  też nieszczęściem takowem  zholdow ał,
Że nie był żaden, ktoby ratow ał.

Ci co do Pana wzdychali, a P an  w ich frasunku 
Prędkiego sm utnym  dodał ratunku ,

1 wywiódł je  z w ięzienia, i strach śmierci srogiej 
Złożył z troskliw ej duszy ubogiej.

N iechajże w ielką jego  dobroć w yznaw ają ,
1 spraw y św iatu opow iadają.

Który w rota żelazne i nieprzekowane 
W yłam ał snadnie progi spiżane.

Którzy za to, że wiek swój niem iernie traw ili, 
Zdrowie i siłę m arnie strac ili,

Tak iż ani pomyślić na  pokarm  nie m o g ą ,
A w dole praw ie już jedną  nogą.

Ci do Pana wołali : a  Pan w ich frasunku 
Prędkiego sm utnym  dodał ratunku.

Słowem swojcm ich w szystkie choroby okrócit,
1 m dłe ku zdrow iu pierw szem u wrócił.

N iechajże w ielką jego dobroć w yzuaw ają , 
l spraw y św iatu opow iadają ;

Niech mu wdzięczność okażą, im ię jego  chw aląc,
1 zasłużone ofiary paląc.

Klórzy w przew ażnem  drownie po morzu ż.eglują, 
A swe potrzeby pław em  spraw ują ,

Ci um ieją powiedzieć o Pańskiej m ożności,
1 cudach jego  na głębokości.

Kiedy każe, w net w iatry w staną popędliwe ,
Alić ju ż  morze skacze gn iew liw e,

A nawę to do nieba wały w ym ietają ,
To zaś w przepaści ślepe spuszczają.

Żeglarzom tw arze bladną, serca zdjął strucli srogi, 
Odjął i ręce, odjąt i nogi.
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T aczają się pijanym podobni; mądrości 
Nie staw a przeciw  morskiej srogośei.

Ci do Pana wołali, a Pan w ich frasunku 
Prędkiego sm utnym  dodał ratunku.

Stanął w iatr, morze spadło, żeglarze ożyli,
Nawę do portu zdrową przybili.

Niechaj że wielką jego  dobroć w yznawaj ą ,
1 spraw y światu opowiadają.

N iech go chwalą, gdzie ludu zbór największy będ 
Niech go nie milczą, gdzie rada siądzie.

Tenże rzeki osusza, i zbiegłe strum ienie 
N iew ym acanym  ponikiem żenie,

1 obraca, przez zbytek ludzki, grun ty  płodne 
W  piasek i w słone pola nierodne.

Kiedy zaś chce, pustynię w  piękną rzekę m ieni,
1 piasek w łąkę pełną strum ieni.

Gdzie potem utrapiony głodem lud p row adzi, 
A oto zacne miasto się sadzi.

Pola na koło sieją, winnice kopają ,
Pożytki biorą, żywność znaszają;

Pan zdarzył, że i sami wnót się rozdzielili,
1 w ielkie mnóstwo stąd rozmnożyli.

Bóg odwrócił swe oko, aż ich bardzo mało 
Z onój wielkości pierwszej zostało.

Owi głodem, a  drudzy m orem  okróceni,
W ielka, troskam i, część porażeni.

Na pany w zgarda przyszła, że się kryć m u s ie li, 
A z pustych lasów w yjrzeć nie śm ieli.

A ubogiego zaś Pan w przypadku za łoży ł,
1 jako stado owiec rozmnożył.

Na to patrząc, w  pobożnem sercu radość roście ,
A złemu gębę by zaszył, proście.

Kto m a rozum , to wszystko uważy, a  wszędzie 
Łaskawość Pańską najdować będzie.

P S A L M  CV1U.
Ochotną m yśl, ochotne serce w  sobie czu ję ,
Nowy psalm  Panu swem u, nową pieśń gotuję.
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Powstań uciecho, pow stań lutni m oja ,
Ruszwa różanej zarze (1), z je j pokoja.

Ciebie, Panie, po wszystkim świecie, przed wszystkieml 
N arody, opowiadać będę rym y swemi.

Bo dobroć tw oja do nieba przesta ła ,
A praw da głowę z obłoki zrów nała.

O! latom  niepodległy, i w ieku żadnem u,
Podnieś się wyższej [2] nieba, a światu wszystkiemu 

Okaż wielmożność swoję, zbaw trudności,
1 wysłuchaj nas w naszej doległości.

Mówił Pan w  przybytku swym , a m nie uw eselit, 
Sznurem zmierzę Sychimę, Sukot będę dzielił.

Mój je s t Galaad, m uie M anasses służy,
Moc m ojej głowy je s t Efraim  duży.

W  m em  posłuszeństw ie Judas praw odaw ca chwałny, 
H ardy Moabczyk to mój szaflik um yw alny,

Półka trzewików  moich, ldum ea,
1 ty  m nie czołem uderz F ilistea.

Kto mi do ręku poda m iasto niedobyte?
Kto mię zawiedzie w pola ldum skie obfite ?

Nikt oprócz ciebie, którego dziś znamy 
Gniew n as ię , ani wodzem swych wojsk mamV.

Dopomóż nam  w  trudnościach naszych, wieczny Boże, 
N ikt beśpieczen w  nadzieję ludzkę być nie może ,

Za tw ym  powodem serce się nam  w róci,
A nieprzyjaciel prędko ty ł obróci.

P S A L M  C1X.
Boże, którego chw ała w  mych uściech w ieczna,
Nie chciej krzywdy mej milczeć, oto wszeteczna 
Gęba na mię się ta rg a , język fałszywy 
Ludziom żyw ot mój hydzi, da Bóg uczciwy.
Nienawiść na m ę skazę zewszyd dociera ,
1 wszystkie swe fortele na mię w ywiera 
To za swojy życzliwość, i chęć odnoszę :
Nie ciosz, Panie, złych ludzi, nie ciesz runy oroszę.

(1) Ruszm y z różanę. zorzę. (2) W yżej.
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Ci, którzy dobrodziejstwo z ręk moich brat i , 
Teraz mi lo w szystkiem  ziem zdrajcę oddali. 
Kogom ja  wielce ważył, kogom m iłow ał,
Ten m i to nienawiścią dziś oddarowat.
Niechajże mu też za to tyran  p an u je ,
A boku nieprzyjaciel nie odstępuje.
U sędu niechaj będzie krzyw  naleziony,
A jegoż niech m u bardziej szkodzę obrony.
Niech na ziemi nie będzie wiek jego  d łu g i,
A po nim dostojeństwo bierze kto drugi. 
Sierotami niech jego dzieti zostanę,
A żona nieszczęśliwa wdowę stroskanę,
Synowie dom od domu chleba niech proszę ,
A przed nędzę z ojcowskich pustek się noszę. 
Niechaj go z majętności lichwnik (1) w yzuje,
A obcy w  jego  pracy sobie lubuje.
Niechaj go n ik t nie w esprze w  jego trudności 
Ani m a nad potom stwem  jego  litości.
W szystek naród niechaj miecz razem  pow in ie, 
A ich imię niech z nim i pospołu ginie.
Niechaj Pan w ystęp (2) ojca jego  pam ięta ,
1 co kiedy zgrzeszyła m atka p rzek lę ta ,
Niechaj to przed oczyma będzie Pańskiemi , 
Który pam ięć ich wszystkę zgładzi na ziemi.
A  to źe i on w  swojej popędliw ości,
Zapam iętał wszelakiej zgota ludzkości, 
Upadłego żebraka przenaśladujęc, (3)
1 śm ierć utrapionem u jaw nie gotujęc.
Ponieważ tak  przeklęstw o tedy m iłu je , 
Nieehajże je  zły człowiek na sobie cz u je ; 
lż błogosławieństwo wielce m ierziało ,
Daj to, Panie, aby go wiecznie mijało.
Jako drugi członki swe okrył odzieniem ,
Tak on zewszęd obłożon je st złorzeczeniem,

(1) Lichwiarz.
(2) W ystępek. (3) Prześladujęc.

VT
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A to też, jako woda, w  jego w nętrzności,
1 jako tłusty  olej wpiło się w kości.
Bodajże się tym  płaszczem wiecznie n ak ryw ał,
1 tegoż pasa na swe boki u żyw ał,
Tę pomstę, to przeklęstw o, da Bóg, ucznje , 
Ktokolwiek bez mej winy na mię fołdruje. (4) 
Boże m ój, ty będź zemnę, przez imie sw oje,
T y mię ra tu j, bo wielkie sę łaski twoje.
A ja m  człowiek upadły, człowiek wzgardzony,
1 na sercu nieznośnym żalem strapiony.
Jako cień pochylony, gdy słońce gaśnie,
Tak i ja  nieszczęśliwy niszczeję właśnie.
Tak się um ykam , tak się kryję po świecie,
Jako konik, czujęc chrzęst bliskich nóg lecie.
Od głodu ledwie nogi włóczę, a  ciało 
Uschło, jako wilgoci w  kościach nie stało. 
Przyszedłem u wszech niem al ludzi w ohydę, 
(iłowę, widzę, kiw aję gdziekolwiek idę.

W spomóż m ię, mocny Boże, a w  mej żałości 
Podeprzyj mię z onej swej dawnej litości.
Niech rękę twoję, znaję, niechaj się dowie 
Zły człowiek, żes ty łaskaw  na moje zdrowie.
Niech on klnie, ty  b łogosław ; niech się m orduje ,
A darm o ; sługa zaś twój niech się raduje.
Niechaj lekkość, (2) jako płaszcz na się oblecze, 
Niech hańbę w zuje ten, kto fałsz na  mię wlecze.
A ja  więc Panu dzięki będę oddawał,
1 jego chwałę w gęstym  ludzie w yznaw ał,
Który czasu potrzeby stał przy ubogim ,
1 bronił go przeciwko tyranom  srogim .

PSALM CX.
Rzekł Pan do pana m ego swym głosem łaskaw .

Siędź mi po boku praw ym  .
Aż tw e nieprzyjacioly zlupione ze zb ro je ,
Jako inszy podnóżek dam  pod nogi tw oje.
(4) Skarży,nastaje. (2) W styd , sromotę, winę.
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Na kraj św iata rozciągnę z Syonu wielkiego 
W ładzę królestw a tw ego ,

A ty na wszystkie strony używaj praw  swoich , 
Lozkazując w  pośrodku nieprzyjaciół twoich.
Czasu ruszenia tw ego przy tobie, swym  Panie, 

Twój lud chętliwie stanie.
Lud w  cnotach okazały, św ietny w pobożności, 
Rosa różanej zo rze , krew  tw ojej młodości.
P rzysiągł P an , a za jego  żal nie chodzi słowem ;

Tyś M elchisedechowem 
Porządkiem Kapłan wieczny ; Pan przy boku twoim 
Na w ie k i; Pan ty rany  zetrze w  gniewie swoim.
Sąd swój rościągnie, pola trupam i okryje ,

Książe możne zabije,
Krwią płynącą będzie pił wodę potokową 
Przeto nieba dosięże wysokiego głową.

PSALM CXI.
P ana ja  zawżdy między cno tliw em i,
Chętnie wspom inać będę rym y sw em i, 
Cbwalne sa spraw y je g o : wielką czuje 
Roskosz, kto się im  pilnie p rzypatru je.

Co pocznie, wszystko pełne je s t  zacności. 
Petne je s t  powagi ; wiek sprawiedlwosei 
Jego  me p rzetrw a żaden, a na ziemi 
W iecznie pam iętny będzie cudy swemi.
P an dobrotliw y, Pan to miłosierny, 
N ieprzyjacielskim  łupem  swój lud wierny 
Hojnie bogaci; na swe stanow ienie 
W iecznem i czasy będzie m iat baczenie.
Moc swą okazał, gdy w ygnał po g an y ,
A swe postaw ił w  ich królestwie pany. 
Sprawy rąk jego  praw dą m iarkow ane , 
Sprawiedliwością praw a prostow ane.

Te się na wieki żadnych la t nie boją,
Bo na szczerości , i na praw dzie stoją.
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Pan sługi swojo z niewoli w ybaw ił,
1 tym swój wieczny testam ent zostawił.
Pan imię niesie wielce św iętobliw e,
A nieposłucznym zaraz i s traszliw e. 
Przedniejsza m ędrość , kto się boi Boga 
To do rozum u, i do sław y droga.

PSALM. CXII.
Szczęśliwy człowiek praw dziw ie,
Kto w bojaźni Pańskiej żywię 
A jego m a rozkazanie 
Za osobliwe kochanie.

Jego  potom stwo na ziemi 
Porów na zawżdy z m ożnem i;
Plem ię dobrych ludzi wszędzie 
Z łaski Pańskiej kw itnęć będzie.

W  jego  domu na czas wszelki 
Najdzie się dostatek wielki,
Jego  uprzejmej dobroci 
W iek  najdłuższy nie okroci.

Niechaj ćma ja aa  chce w stan ie , 
D obrym  św iata zawżdy stan ie,
Pan o cnotliwym narodzie 
Pieczę m a w każdej przygodzie.

D obry , prędki do lito śc i,
Udziela swej m aję tnośc i,
Ą słowa swe tak  m ia rk u je ,
Źe w  nich płochość nie panuje.
W ięc gdy nieszczęście przypadnie, 
Każdemu w ytrzym a snadnie ;
A jego  szczodrobliwości 
Pam iętka trw a ku w ieczności.

Złe języki go nie trw ożę,
Beśpieczen w nadzieję Bożę.
I pewien że w  krótkim  czasie 
Zły człowiek pomstę odniesie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



D A W I D O W Y

U bogim  daw a obficie,
A. też sław a znakomicie 
Jego  uczynności s ły n ie ,
I chwała nigdy nie zginie.
N a to patrząc zły bo le je ,
G niew em , i zazdrością, m dleje;
Taki co w  głowie u radzi,
Do skutku nie doprowadzi.

* PSALM CXIIL
D ziatki niew inne, panienki uczciwe, 
Śpiewajcie im ię Pańskie św iętobliw e,
To niechaj za wżdy w uściech ludzkich słynie , 
Póki pam iętny w iek swym  torem  p ły n ie ."
Gdzie zorze w schodzą, i gdzie zapadają , 
W szędy niech imię Pańskie wyznaw ają.
Ten ma narody wszystkie pod nogam i,
A jego sław a buja nad gwiazdami.

Kto kiedy z Panem  tym  porów na ? który 
Dziwnie wysoko siedząc, przecię z gó ry ,
I co na n ieb ie , i co je s t na ziem i,
Oczyma widzi nieuchronionem i.
Ten ubogiego wziąwszy z gnoju p raw ie ,
Umie posadzić na Książęcej ławie.
Ten m ać niepłodną, i zdjętą tro sk am i,
Lubeini cieszy za czasem dziatkam i.

PSALM CXIV.
Na ten  czas, gdy Źydowie dostawszy sw obody, 

Bystre Nilowe żegnali wody,
W ielka tam  na  nich łaska Pańska się znaczy ła,

I niepodobna ku w ierze siła.

M orze, pa trząc , uciekło, także Jordanow y 
Obrócił się wspak strum ień do głowy.

Góry capom podobne wesołym , a skały 
Jako jagnięta  mtode skakały.

M orze, czemuś uciekło? przecieś Jordanow y 
S trum ien iu , w spak się wrócił do głowy ?
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G óry , czemuście capom podopne skakały ?
A w y, by młode ja g n ię ta , skały?

Bytność Pańskę i góry i rzeki szalone,
I morze czuło nieujeżdżone,

Który z krzem ienia zdroje , a  z tw ardej opoki. 
Mocen wycisnęć strum ień głęboki.

PSALM CXV.
Nie n am , nasz Panie stw orzeniu podłem u, 
Ale czyń sławę im ieniowi swem u;
Niechaj w iadom e, niechaj znaczne wszędzie 
Tw e m iłosierdzie, tw oja praw da będzie. 
N iechaj pogańcy sprośni nie p y ta ją ,
Gdzie teraz ich B óg, którem u dufaję?
Nasz Bóg na niebie; cokolwiek zam yśli, 
W szystko się m usi stać po jego myśli.
A ich bałw any ze s reb ra , ze złota,
Nic nie s ę ,  jeno ludzkich ręk  robota.
G ębę nie m ów ię , okiem nie p a trza ję ,
U chem nie słyszę, nosem nie w ęchaję,
Rękę nie śc isnę , nie postępię nogę,
G ardłem  żadnego głosu dać nie m ogę.
Bodaj tak i c i , k tórzy je  działaję.
A ow szem , którzy w nich nadzieję m aję. 
Izrael w  Panu niech nadzieję s taw i,
A on go wszelkich trudności pozbawi.
Niech się na Pana dom Aronów sp u śc i,
A on go z łaski swojej nie opuści.
Niech m u du fa ję , którzy się go bo ję ,
Bo krom w ętpienia w łasce jego  stoję.
Pan o nas pom ni, Pan nam  błogosławi,
I znacznie naród żydowski wystawi. 
W szystkim  on łaskaw , którzy służę je m u , 
Tak w m ałym  w ieku , jako dorosłemu ,
Pan łaskę swoję rozmnożył nad w am i,
I nad w aszemi także dziateczkam i.
Pan wam na wieki wiecznie błogosław ił, 
T e n , który niebo i ziemię postawił.
Niebo wysokie jego  je s t mieszkanie,,
A ziemię ludziom podał w używ anie,
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Nie m artw i P an ie , będę cię chw alili,
Ani c i , którzy pod ziemię w stępili;
Ale m y , którzy na świecie żyw iem y, 
W iecznem i czasy sław ić cię będziemy.

PSALM CXVI.
M am przecz Paua m iłow ać,który z łaski swojej 

Raczył usłyszeć głos prośby mojej.
Dał mi ucho łaskaw e; tego będę w zyw ał,

Póki duch we m nie będzie przebywał.
Już mi na szyję praw ie śm ierć okrutna była 

Swe nieuchronne sidła w rzuciła,
Już mię były piekielne kłopoty ścisnęły ,

I trw ogi praw ie ostatnie zdjęły.
W  takiej przygodzie będęe człowiek nieszczęśliwy 

W zyw ałem  Pana : Boże praw dziw y,
Do ciebie się uc iekam , a ty  z łaski swojej 

Chciej smutnej duszy dopomódz m ojej.
Pan wielce m iłosierny, wielce spraw iedliw y,

I nad upadłym  Pan litościwy.
Pan (mówię) stróż p ro s to ty , m nie udręczonemu 

Pom ógł z nieszczęścia słudze swojemu.
W róć się do wczasu sw ego, duszo u trap iona, 

Gdyś z łaski Pańskiej oswobodzona.
Dusza od śm ierci w olna, łzy w  oczach stanęły, 

Nogi żadnego szwanku nie wzięły.
X będę nad m niem anie ludzi nieżyczliw ych, 

Jeszcze policzon w  rejestrze żywych,
W szystkę swę m yśl prostujęc ku celowi tem u , 

Abych się Panu podobał swemu.
W ierzyłem  słowom je g o , i łożem w yznaw ał, 

Aczem już w  troskach praw ie ustaw ał.
Mówiłem uciekajęe : nadzieja w  człowiecze. 

Próżna, B óg tylko ziści co rzecze.
Jakie ja  tedy tob ie , P an ie , dać mam  dzięki.

Za te tak szczodre dary  tw ej ręki ?
Czaszę zbawiennę w ezm ę, i cześć najśw iętszem u 

Uczynię słuszny im ieniu tw em u.
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Tobie przy wszystkim zb o rze , o Boże łaskawy 
Chcę w obietnicach swoich być praw y.

Drogo ty  krew  u siebie sług swoich szacujesz,
I wszelkiej krzywdy srodze wfetujesz.

•Tam sługa twój , jam  je s t  syn niewolnice tw ojej ,
Tyś mię obronił w  przygodzie m ojej,

Tobie j a  wdzięczne serce będę ofiarował,
I tw e z w ielką czcią, im ię mianował.

Tobie przy wszystkim zborze , o Boże łaskaw y,
Chcę w  obietnicach swoich być praw y.

Chcę być praw  przy powszechnym ludu tw ego zborze 
W  tw em  św iętem  m ieście , w  tw ym  zacnym dw orze, 

PSALM CXVII.
W szelki naród , wszelkie p lem ię ,
Coście w kręg  obsiedli ziem ię,
P ana z chęcią w yznaw ajcie,
Jem u cześć > chwałę dajcie.
Albowiem nas um iłow ał,
Hojnie łaską swą darow ał,
A jego  praw da stateczna,
Nie może być jeno wieczna.

PSALM CXV1II.
Chwalcie Pana prze dobroć jego  niewym owną,

I prze litość w iekom rów ną.
Izrael niechaj pow ie, że Pańskiej dobroci 

W szytkokrotny (1) wiek nie króci.
Dom Aronów niech pow ie, że Pańskiej dobroci 

W szytkokrotny wiek nie króci.
Słudzy Pańscy niech mówią ,że jego dobroci 

W szytkokrotny wiek nie króci.
W zywałem  go w przygodzie, a on w  m ej ciężkości 

Użył nademną litości.
M ając Pana po sobie, już ja  z ludzkiej strony 

Nie mogę być uszkodzony.
Mając Pana obrońcę, upad ujżrzę swerna 

Nieprzyjacielski oczenia.
1 W szystko krócący, kończący.
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Beśpieczniej Bogu dufać, niżli człow iekow i,
Niż najśw iętszem u Królowi.

W ielki lud mię był obiegł, ale prosząc B o g a ,
Nie uszła ich ani noga.

Zewsząd mię byli prawne, zewsząd obegnali,
Bóg mi zdarzył, że przegrali.

Obsiedli m ię by pszczoły : zgaśli by surowy 
Zapalony krzak cierniowy.

Nic sil się zły człowiecze, bo jeślim  szw ankow ał,
W net m ię mój Pan poratował.

On je st m oja potężność, on wesele m oje ,
Jem um  w inien zdrowie swoje.

Dobrych, pobożnych ludzi w szystkie są. m ieszkania , 
Pełne wdzięcznego śpiew ania.

Siina je s t ręka P ańska , siła dokazuje.
S iln a  i s iln ie  w o ju je .

Śm ierci, próżno mi grozisz, nic mi nie straszliwe 
Tw oje strzały popędliwe.

Otom ja  żyw, i będę sław ił po wszej ziemi 
Spraw y Pańskie rymi swemi.

K arał mię P a n , i w edle woli swej frasow ał,
Jednak mię śm ierci zachował.

Otwórzcie m i drzwi Pańskie, niech dam  dzięki swemu 
Dobrodziejowi wielkiemu.

To są one żywego Boga wdzięczne p ro g i,
Tu cnotliwym wolne drogi.

Tobie dzięka, tyś przyjął wdzięczne prośby m oje , 
Tobiem w inien zdrowie swoje.

Kamień od rzem ieślników niedbałych w zgardzony 
Na kąt czelny je s t włożony.

A to przywłaszczyć m usim  Pańskiem u przejrzeniu ,
Co dziś u nas w podziwieniu.

To je s t on dzień szczęśliwy , dzień błogosław iony,
Ku pociesze nam  spraw iony.

Miej nas w  obronie sw o je j, zdarz Ojcze łaskawy 
Teraźniejsze nasze spraw y.

Niechaj idzie w szelakiein szczęściem obdarzony,
Król od Boga naznaczony.

My co Panu w Kościele jego usługujem ,
W szego dobra wam w inszujem.

VI ®
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Bóg P an praw y : ten św iatłem  swojej życzliwości 
Rozświecił nasze ciemności.

Uwiążcie ciągłym sznurem  u Pańskiego stołu 
N owotarganego wołu.

Tobie ja  dzięki czynię. Boże mój prawdziwy,
Ciebie chwalę, pókim  żywy.

Chwalcie Pana przez dobroć jego niewym owną,
I przez litość wiekom równą.

PSALM CXIX.

Ale ph .
Szczęśliwi, którzy się Pańskim  zakonem spraw ują,
Którzy Pana i wyroków jego naśladują.
Nie masz grzechu, kędy Pańskie praw a uważono,
W ola tw oja Panie, aby pilnie ich strzeżono.
Daj Boże, abych um iał strzedz tw ego rozkazania,
Dobra m oja, będęli żył wedle tw ego zdania.
Naucz mię praw  swoich, a  ja  niech tobie dziękuję.
W edla tych ja  żyć chcę, tylko niech pomoc tw ą czuję.

Beth.
Czem się młody człowiek lepszy ? gdy strzeże słów twoich : 
Toć je s t mój c e l ; nie daj Panie, m ijać ustaw  swoich.
W  sńrcu chowam twe wyroki, bych był praw  od złości, 
Ucz mię, nieśm iertelny Panie, tw ej sprawiedliwości. 
Tw oje sądy opowiadam zawżdy usty  swemi,
Które, u mnie miejsce m ają przed skarby w szystkiem i. 
W  tych się ćwiczę ustaw icznie, tym  się p rzypatru ję, 
Tych nigdy nie przepam iętam , w  tych sobie lubuję.

Gimel .
Użycz zdrowia, źebych przy  tw em  słowie stał statecznie, 
Otwórz wzrok, niech na zakon patrzę twoj beśpiecznie. 
Nie ta j praw  swych przychodniowi biednem u na ziemi, 
Dusza moja wiecznie tęskni za sądam i twem i.
P rzestępca twoich porządków u ciebie przeklęty.
Mnie uchowaj hańby : bo ja  czczę twój zakon święty 
Książęta przeciw  mnie mówią, a  ja  słowa tw oje 
Rozbieram : to są pociechy, to są rady m oje.
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D a l e t h .
Dusza m oja m dleje : racz jg. słow em  swem  ochłodzić, 
Chęć m oję widzisz daj bych m ógł woli tw ej dogodzić.
Daj mi swój zakoh znać, niech się cudów twoich dowiem, 
T a ję w troskach; w edle słów swych opatruj mię zdrowiem. 
Błęd odejm ij, a okaż mi łaskawie swe praw a :
Cnota mój cel, w który patrzę, i iw o ja  ustaw a.
Przy twoich w yrokach stoję , nie gardzij mnę, Panie, 
Ścieżkę praw dy tw ej pobieżę, gdy mój frasunek stanie.

He.
Nawiedź mię na drogę praw  swych, naucz mię ich chować 
A ja  szczerze chcę w edla nich żywot swój sprawować. 
Prowadź mię ścieżkę swych uchwał, do tegom  j a  chciwy, 
Do tego mię wiedź, nie dbam o zysk nieenotliwy.
Odwróć wzrok mój od marności, niech przy tobie stoję, 
Pomnij słowo swoje, oto ja  ciebie się boję.
Uchowaj mię hańby, boś ty  uznawca prawdziwy,
Broń mię chętnego tw ej praw dzie, jakoś sprawiedliwy.

Vau.
Okaż m i łaskę, jakoś rzekł, abych to  m ógł swoim 
Obmówcom wywieść, że słusznie ufam słowom twoim.
Nie bierz z ust m ych słowa praw dy; czekam ja  tw ych sędów 
I będę na wieki wieczne tw ych przestrzegał rzędów. 
Praw dzie będęe przyjacielem , wolno chodzę Panie,
Twe słowa Królom powiadam, a  nie w styd mię za nie. 
Kocham się w tw em  rozkazaniu, to  wielce m iłuję ,
To na ręku  noszę, ale i w  sercu piastuję.

Z a i n .
Pomnij ślub swój, to je s t ufność i ochłoda m oja,
Ślub twój mię w raca od śmierci ostatniej podwoja.
Niech się hardzi śm ieję, ja  tw ych praw  nie odstępuję,
J a  tw e wieczne sędy pomnę, sltęd pociechę czuję.
Tarnę (1) wszystek, na przestępcę patrzęo ustaw  twoich 
Które u mnie sę za pieśni, dokęd tu  la t moich.
Im ie twe w nocy rozczytam , i tw e  przykazanie,
To je s t praca, ustawiczne to m oje staranie.

(1) Świerzbi, gryzie m ię; w zdrygam  się.
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H e t  h.
Panie, to dział, i cześć moja, ustaw  tw ych pilnow ać, 
Proszę racz się w edle słów swych nadem nę zmiłować. 
Przypatrzyłem  się sw yinm yślom jbłęd me wszystkie sprawy, 
Przetożem  się w olał kwapić do tw ojej ustaw y.
Noszęc pęta niepobożnych, twój zakon w yznaw ani,
Dla chwały tw ych sędów w iernych o póluocv w staw am , 
To przyjaciel mój, kto pilen tw ego rozkazania,
Pełen świat tw ej łaski, życz mi praw dy tw ej uznania.

T h e t  h.
Łaskawieś się ze m nę obszedł w edle słów swych, Jow a, 
Daj m i rozum , który ważę wielce tw oje słowa.
Błędziłem, pókim trosk nie znał, dziś lepszy karany, 
O bjaw m i swój statu t, panie w dobroć nieprzebrany. 
Hardzi na mię fałszem idę, ja  tw ych praw  pilnuję,
Oni ciała tuczę, ja  tw e uchw ały lubuję.
Nauczyły mię strzedz twoich wyroków kłopoty. 
Pożyteczniejszy zakon twych ust, niż kruszec złoty.

J o d ,
Jestem  czyn ręk  tw ych ; daj wyznać swoje rozkazanie, 
Dobrzy ze m nie radość m aję , żeś ty me ufanie. 
Sprawiedliwe sędy tw oje : słusznie mię frasujesz,
U fam, że się wedle słów swych, nadem nę zm iłujesz.
Z litości tw ej ja m  żyw; zakon tw ój moje kochanie, 
Pomścij krzyw dy m ej, niech ja  tw e czynię rozkazanie. 
Kto twoich wyroków strzeże, ze m nę niech się znasza, 
Myśl posłuszna twych praw , niechaj w stydu nie odnasza.

Caph.
Serce czekajęc ustaw a, nadzieja nie stanie,
I oczy patrzęc ustały na twój ratunek, Panie.
W iędnę jako skóra w dymie, wżdam strzegę praw  twoich, 
Ryehłoż nad nieprzyjacielem  krzyw d w etujesz moich? 
Doły podem nę kopię, przeciw  praw u tw em u,
Szczera praw da twe wyroki, wyrwij mię z ręk złemu. 
Niszczy mię, gdzie może, a ja  strzegę tw ej ustaw y, 
W edla której daj, bych umiał wieść w szystkie swe spraw y.
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L a m e d h .
Słowa tw oje, praw da tw oja na  wieki zostanie.
Tyś niebo i ziemię stw orzył, a też i dziś, Panie,
Tw ym  porządkiem wszystko idzie,wszystko słucha ciebie; 
Krom p r a w ’ tw oich,ja nie m am  gdzie uciec się w  potrzebie. 
Tych ja  nigdy nie zapomnę, to je st zdrowie moje,
W iedz o mnie słudze swym , który w ażę praw a tw oje.
Źli mię trap ią , żo rozważam tw e słow'a stateczne, 
W szystkich rzeczy koniec w idzę; tw e ustaw y wieczne.

M e n .
0  Panie, jako m nie wdzięczne są ustaw y twoje,
Te mię nad nieprzyjacioły m ędrszym  czynią moje.
Tych słuchając dowcipniejszym, niż moi m istrzow ie,
1 lepiej rzeczy uważam , niż biegli starcowie.
Na te patrząc, m ijam  ścieżki daleko złośliwych,
A trzym am  się, jakoś kazał, tw ych praw  świętobliwych. 
Słodsze niż miód w  uściech moich tw e Pańskie ustaw y 
Z ich przestrogi z niepobożnym nie m am  żadnej spraw y.

N u n .

Słowo tw oje je s t pochodnia przed nogam i m emi,
Rzekłem (co zyszczę) r z ą d z i ć  się ustaw am i tw em i.
Posil mię utrapionego w edle swego sło w a;
Bierz ofiarę ust moich, a m nie praw’ swych naucz, Jow a 
Po śm ierciach stąpam , a przed się zakon twój w yznawani; 
Zli mię łowią, ja  przed się tw ych ustaw  nie zostaw am .(l) 
To mój dział, to roslcosz m oja, ku tem u celowi 
Zmierzać będę, póki w ieku staw a człowiekowi.

Z amech.
Jako zakon tw ój m iłuję, tak  się brzydzę złemi;
Tyś nadzieja, tyś je s t m oja obrona na ziemi.
P re cz  o d em n ie  ź li, j a  P ań sk ich  u s ta w  n iech  p iln u ję ,
Posil m ię, niech się zarzeczypłone nie ujm uję.
Opatrz mię zdrowiem , bych długo tw oje chował praw a, 
Starłeś wszystkie tw e zm ienniki, ho sprośna ich spraw a. 
Zniszczyłeś przew rotne, skąd znam spraw iedliw ość tw oję, 
Twoim strachem  ciało tam ie , sądów tw ych się boję.

(1 )  Nie z a n i e d b u j ę .
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A in.
N a mnie, człowiecze cnotliwym, nie daj złym przewodzić, 
Ciesz mię łaskę swę, i racz mię z ich ręk osw obodzić, 
Stów tw ych patrzęc i ratunku, oczu mi nie stanie,
Zmiłuj się, a daj mi poznać swe wyroki, Panie.
Daj poznać swe w yroki, Boże niestworzony,
A bierz się za krzyw dę swoję, twój zakon zgwałcony, 
K tóry u mnie droższy pere ł i świetnego złota,
Ten mnie m ił sam, a zaś wszelka brzydka je s t srom ota.

lles.
Dziwne sę tw e tajem nice, których myśl pilnuje,
Słowo twe światłem mędrości proste opatru je,
Tego p ragnęc , usta  źjeję, (1) w ejżrzy miłosiernym 
Okiem na mię tak, jakoś zw ykł czynić swoim w iernym . 
Rzędż mię słowem swem , niech nie m a złość nadeninę

władze,
Zbaw mię trosk , a tw e uchw ały będę u m nie w wadze 
Rozświeć mię sw ę ja sn ę  tw arzę, naucz mię praw  swoich, 
Których w zgarda ciężki z oczu płacz w yciska moich.

Z a d e .
0  Panie, wszystkie postępki twoje spraw iedliw e,
Zakon twój nie naganiony, św iadectwa praw dziw e. 
Gniew mię pali, że zły człowiek słowy gardzi twem i, 
Słowa tw e w  ogniu pławione, ja  się cieszę niemi.
Tych ja  nie zapom nę, jakom kolw iek je s t wzgardzony, 
W ieczna tw oja sprawiedliwość, zakon niewzruszony.
W  troskach największych zawżdym twe uchwały mil .wal 
Ćwicz mię na swę myśl, jakobyś zdrow iem  mię"darow ał.

C o p h .
Usłysz Panie (ktobie wołam ; narzekanie moje,
Usłysz, a ra tu j, niech święte chowam praw a twoje. 
Uprzedzam św itanie, do tw ych wyroków w zdyehajęc, 
U przedzam  straż , w  tw ym  zakonie świętym  rozm yślajęc. 
Usłysz gtos m ój, a  potwuerdż mię wedle swego słowa,
Zli nadem nę tuż, ale praw  tw ych daleko, Jow a.
1 tyś je s t bliski sw ym  w iernym  : w szystkie sę stateczne 
W yroki tw oje, i muszę trw ać na czasy wieczne.

(1) P ragnę, schnę.
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Jies.
W ybaw  mię z ucisku, gdyż ja  pomnę praw a tw oje,
Broń mej spraw y, a  wyzwól mię pom niąe słowo swoje, 
Złych upadek czeka : bo twych nieehcą praw  pilnować, 
Tyś pan je s t wielkiej litości, ty  mię racz zachować. 
Zewsząd ucisk m am , a przed się przy tw ej prawdzie stoję, 
Boleję patrząc, że depcę źli naukę tw oję.
Zakon tw ój m iłuję , ty  też um iłuj mię, Jow a,
Praw dziw e są tw e powieści, n ieprzetrw ane słowa.

S i n .
Możni mię trap ię, a  ja  tw ych wyroków pilnuję,
Które drożej niżli korzyść największą szacuję.
Fałsz mię mierzi, tw e ustaw y ulubiłem  sobie,
Siedmkroć na dzień, prze tw ę praw dę, daję chwałę tobie. 
Pokój w ielki miłośnikom praw  tw ych, a  zgorszenie 
Żadne ; patrzę na twój ratunek i na tw e rzeczenie,
P raw  twych strzegę, sędy pomnę, słow a chow am  : ho m e 
W szystkie spraw y, w szystkie m yśli tobie sę  wiadome.

T h a u .
Niechaj w ażna będzie m oja m odlitw a u ciebie,
Kzędź mię wedle swych obietnic, i ratu j w polrzebie. 
Chwalon z ust mych będziesz, gdy mi zjaw isz praw a swoje 
Chwalon będziesz; spraw iedliw e sę w yroki tw oje.
Broń mię rękę swę : u mnie tw e ważne rozkazanie, 
P ragnę twej pomocy, zakon twój m oje kochanie.
Zyw mię słowem swem ku swej cz c i: jam  jak  owca zginął 
Szukaj mię, bo mnie twój zakon z serca nie w ypłynął.

P  SA. LM  CXX.
W  każdym ucisku swoim wołałem  do Pana,
A m oja prośba zawżdy była wysłuchana.
I dziś cię tem że sercem  proszę Pana swego,
Obroń mię od potw arzy języka zdradnego.

Co swem  kłam stw em  pozyszczesz języku wszeteczny ? 
Jeno  iudzkę nienawiść, a  gniew Boży wieczny.
Tw oje słowa sę strzały jadem  napojone 
Śm iertelnym , tw oje słow a w ęgle rozpalone.
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Między zbójcy (niestotyż) je s t m ieszkanie m oje, 
Między ludem nieludzkim traw ię lata swoje : 
Mnie mił pokój, a oni w  zwadzie się kochają,
A gdy zgodę w spom ionę, mieczów pom ykają.

P S A L M  CXXI.
Człowiek j a  nieszczęśliwy; człowiek strapiony, 
Oczy sm utne podnoszę na wszystkie strony .• 
U patru jąc ktoli się mnie użałuje,
Ktoli mię w złej przygodzie m ojej ratu je.

Duszo m oja, przed się ty  tusz dobrze sobie :
Bóg w nieszczęściu tw em  będzie pomoeen tobie. 
Bóg ten który wysokie niebo zbudował,
1 ziemski wszystkorodny k rąg  ugruntow ał.
To tw ój stróż : ten  cię z oczu nigdy nie spuści, 
Ani nodze szwankować tw ojej dopuści.
Stróża tw ego żaden sen nigdy nie zymie, (I)
Nie spi stróż Izraelski, ani się zdrzym ie.
Pan ustawicznie będzie przy boku tw oim ,
I ten cię zewsząd cieniem okryje swoim :
Że cię ani w  dzień słońce gorące przejm ie,
Ani zimno miesiąca nocnego zejm ie.
Cokolwiek poczniesz, bądź to dom cię zabawi, 
Bądź cię z niego potrzeba dalsza w ypraw i; 
W szędy nad sobą doznasz Pańskiej opieki.
I dziś i potem , zawżdy, na wszystkie wieki.

P S A L M  CXXII.
Rad to  słyszę, że dom Pański nawiedzić mam y,
I ujrzym , o Jeruzalem , tw e piękne bram y. 
Jeruzalem  wzór m iast zacnych, ozdoba św iata : 
Zgodą mieszczan swych spojona na  wieczne lata.
Tam  ku służbie Pańskiej, jako zakon skazuje. 
N aród żydowski ze wszystkich krain w stępuje. 
Tam  praw o, tam  je s t zasadzon pałac sądow y, 
T am  stolica, i on zacny tron  Dawidowy.

(1) Nie zimie, nie zajmie.
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Niechże w tobie, piękne m iasto, pokój przebyw a, 
K tórego niech twój przyjaciel z tobę używa.
Pokój w tw ardych basztach twoich niechaj się mnoży, 
A obtitość swe w pałacach gniazdo założy.
Prze bracię. ze wszech najmilszy, prze krew ne moje, 
W iecznie się ja  starać muszę o dobro tw oje.
Prze dom Pański świętobliw y, na twe pożytki 
Gotowem zdrowie swe w ażyć, i siły wszystki.

P S A L M  CXXIII.
Boże, który mieszkasz nad wszystkiem i nieby,
Próżen i trosk ludzkich, i wszelkiej potrzeby :
Do ciebie ja  wznoszę sm ętne o c z y  swoje,
O P an ie ! nadziejo i zbawienie moje.
Jako w niedostatku na pańskę poględa 
Głodny sługa rękę i łaski pożęda :
Jako niewolnica, której głód dojm uje,
Co raz paniej swojej ręki upatru je ,
Takżeć oczy nasze obciężone łzami 
N a Pana patrzaję , owa (1) się nad nami 
Zmiłować jako Pan m iłosierny, raczy,
A występków naszych łaskawie przebaczy.
TJżal się nas, użal nieśm iertelny Boże.
A lbow iem  ju ż  ledw ie  c ie rp ieć  w ięcej m oże 
N asze  cz łow ieczeństw o  pośm iechów  i w zg a rd y ,
Tak nas ten lud trap i, swojem szczęściem hardy.

P S A L M  CXXIV.
By był Pan nie tak łaskaw  na nasze zdrow ie,
N iechaj cne Izraelskie potom stwo powie,
By była nie ta  ku nam  życzliwość Pańska,
Gdy na nas w szystka siła przyszła pogańska ,
Jużby nas (tak się byli wściekle uparli)
Jużby nas praw ie byli żywo p o ża rli;
Jużby nas powódź straszna, jużby nas była 
Nawałność niesłychanych wód zatopiła.
Panu Bogu niechaj cześć będzie na wieki,
Źe nas raczył z ich srogićj wyrwać paszczęki.

T ) Alboż, azaliż.
VI
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W yw ikłaliśm y się z ich sieci zdradliwych 
Jako więc lichy ptaszek z ręku myśliwych.
Niechajże nam  na potem strach nie panuje, 
Ponieważ tak wielmożny Pan o nas czuje :
Pan który sw oję rękę niebo zbudował 
I ziemski w szystkorodny k ręg  ugruntow ał.

P S A L M  CXXV. 
Ktokolwiek mocnie ufa P anu swemu.
Nie poruszony stoi, Syońskiemu 
W ierzchow i rów ien, którego nie m ogę 
Gwałtowne w iatry  pożyć żadnę trw ogę.
Jako wr k ręg  praw ie góry otoczyły 
Jerozolim ę, tak Pan lud swój m iły 
W ałem  swej łaski zewszęd osypu je ,
A w żadnę trw ogę ich nie odstępu je’
Ani dopuści, żeby lud przeklęty 
W iecznie uciskać m iał jego  zbór święty 
Aby snać cnota nieszczęściem strapiona, 
N ie była jako nakoniec zgorszona.
Dobrym  daj dobrze, spraw iedliw y Panie 
A kto na  drodze niepobożnych stanie, 
Niech wiedzion będzie za niepobożnemi, 
A ty  miej pokój. Izraelska ziemi.

P S A L M  CXXVI.
Gdy z okrutnej Babilony 
Pański lud by ł wyzwolony, 
Człowiekowi tak się zdało,
Jakoby m u śnić się miało.
T am  dopiero narzekanie,
Tam płacz u sta ł i w zdychanie;
A radości następ iły
Na to  m iejsce, i śmiech miły.
Tam  poganin zazdrościwy,
Znak (powiada) niewętpliwy 
Ukazał Bóg św iatu wszemu,
Ze je s t  łaskaw  ludu tem u.
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Łaskaw je s t  Pan ludu swem u,
Okazał to światu wszemu :
Z oków ciężkich nas wybawił,
I na swobodzie postaw ił.
I ci Panie, co zo s ta li,
Daj, aby tam  nie mieszkali,
Ale szli tak spiesznym biegiem .
Jako strum ień pełnym brzegiem .
Kto siał w płaczu, żnie w  radości.
N asza siew była w gorzkości,
Oto zdarzył Pan, że i my 
Z weselem  snopy nosimy.

P S A L M  CXXVII.
Jeśli domu sam Pan nie zbuduje,
Próżno człowiek o nim  się frasuje,
Jeśli m iasta sam Pan strzedz nie będzie,
Próżno czuje straż po blankach (1) wszędzie.
Próżno z domu przededniem wychodzisz,
Próżno mrokiem ostatnim  przychodzisz,
Nie zarobisz ani pożywienia,
Nie będzieli z nieba wspomożenia.
Ale komu Pan je s t miłościwy,
D aje mu sen oczom pożędliwy,
Daje dziatek wdzięczne w domu roje.
Toć je s t , Panie, pożegnanie twoje.
Nie tak  groźne, nie tak  sę straszliwe 
W  ręku męzkich strzały popędliwe ,
Jako kiedy przy ojcowskiej głowie 
Zastaw ię się cnotliwi synowie.
Szczęśliwy to m iędzy szczęśliwemi,
Kto swój sajdak strzałam i takiem i 
O bwarował; gdy przed sędem stanie,
I praw a mu i sercu dostanie.

PSALM CXXVIIT.
Szczęśliwy człowiek praw dziw ie,
Kto w  bojażni pańskiej ży w ię :

(i) Kramzansy, otw ory do strzelan ia w  dawnych m urach.
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G itów  pełnić, co on swemi 
W yrzekł usty najśw iętszem u

Tem u jego  w ierna praca 
N igdy się w złe nie obraca.
Ale czego ziemi zw ierzy , 
W szystko m u z lichw ę odmierzy.
Jako w ijęc się po tyce ,
Płodny krzak w innej m acice, 
Obfituje w słodkie grona,
Tak bogobojnego żona.
Ojciec siędzie za sw ym  sto łem ,
A dziateczki sto ję  kołem,
By w  bujnym  sadzie zielone 
Oliwki nowo sadzone.
To m a odnieść niew ętpliw ie, 
Ktokolwiek pobożnie żywię ; 
Tego siedzęc na Syonie ,
Będzie m iał P an  w  swój obronie.
W  Rzeczypospolitej zgodę ,
I całę u jrzy  swobodę,
U jrzy synów swoich p lem ię ,
I spokojnę zewszęd ziemię.

PSALM CXXIX.
M ogę rzec Pańscy w ybrani : 

Z młodości nas tra p ili , 
Trapili srodzy p o g an i,

Przed się nas nie pożyli.

Grzbiety nam  srodze orali 
Nieznośnemi plagam i,

I głodem nas m ordow ali,
1 ciężkiemi pracam i.

Pan wiecznej sprawiedliwości
0  swój lud się zastawił, 

P otłukł pęta w swej srogości,
1 nas niewoli zbawił.
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Bodaj zginął kogo sław a 
Boli m iasta Pańskiego,

Bodaj usechł, jako traw a,
W  wierzchu m uru tw ardego.

T raw a, k tóra nie czekała 
Razu kosy siękącej,

Ale przed czasem zniszczała 
O gniem gwiazdy gorącej.

T a ręki nie napełniła
Żeńcowi ochotnem u,

Ani łona obciążyła
N oszarzowi pilnem u.

Ani, którzy przem ijali
Czasu zbierania zboża, 

Robotnikom winszowali :
Łaska nad w ami Boża.

PSALM CXXX.
W  troskach głębokich ponurzony, 
Do ciebie, Boże niezmierzony 
W ołam , racz sm utne prośby moje 
P rzyjąć w  łaskawe uszy swoje.
Jeśli tej z nam i surowości 
Będziesz chciał użyć, jako złości 
N asze są godne : kto praw , Panie, 
Przed srogim  sądem  tw ym  zostanie ?
Aleś ty  Pan je s t dobrotliw y,
Pan z przyrodzenia litościwy,
Co przeciw tobie (1) u  w szechludzi 
Uczciwość (2) w ielką w  sercu budzi.

Cieszy mię, Panie dobroć tw o ja , 
Cieszą mię słowa; dusza m oja 
U patrza tw ego zm iłow ania,
Bardziej niż nocna straż św itania.
Bardziej niż nocna straż św itania, 
P ragnie duch tw ego zm iłowania.

Dla ciebie. (2) Cześć.
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O Izraelu, niech się dzieje 
Go chce, ty  w  Panu kładź nadzieje.
U tego litość n ieprzebrana,
U tego pomoc nieczekana,
Ten miłosierdziu swemu gwoli 
Ze wszech cię grzechów tw ych wyzwoli.

PSALM CXXXI.
W ieczny Boże, nie najdziesz pychy w sercu m o jem , 
Anim ja  zwykł przenosić chudszych okiem sw o jem , 
Ani się ja  na wielkie nazbyt kaszę (1) rzeczy 
Ani się ja  nad rozum  wysadzam człowieczy.
Niechaj wiecznie nie uznam . Panie, łaski tw o je j, 
Jeślim  ja  nie poniżył niżej duszy sw ojej ,
Niż jeszcze mój stan niesie; rów nie więc tak licha 
Dziecina zostawiona do m atki swej wzdycha.
To je s t kształt m yśli moich, ani ja  m am  sobie 
Pewniejszego ratunku, jeno  ufać tobie.
U P ć na m a pociechy szukać i ob rony ,
Kto nie chce być w nadziei swojej omylony.

PSALM CXXXII.
Pom nij, Panie, Dawida i jego  trudności,
Które cierpiał w nadziei tw ojej życzliwości,
Który tobie w te słowa przysięgi, swemu Bogu :
Nie chcę ani nawiedzić pierw ej swego progu,
Ani na swem łożu ledz, ani oczu zmrużyć,
Ani pożędnych darów snu słodkiego użyć,
Aż plac najdę, Boże m ój, tw em u kościo łow i,
X wymierzę świętem u miejsce ołtarzow i.
Ale oto w Efracie Pan je  znaki swemi 
Jaw nie okazał, między padoły leśnemi.
Pójdźmyż tedy pod jego  nam iot ulubiony,
1 całujm y podnóżek jego  poświęcony.
A ty , o Panie, racz w nijść do swego pokoja,
W  szczęsnę godzinę racz w nijść, ty i arka twoja. 
N iechaj kapłani twoi świecę pobożnościę,
A serca bogobojnych napełnij radościę.

(1) Kuszę, żędam.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



D A W IDOW Y.

Jeśli Dawid sługa twój łaskę m iał u  c ieb ie , 
Niechciejże i potom stw a odm iatać od siebie. 
P rzysięgłeś Dawidowi w iernym  słowem sw oim , 
Potom ek twój usiędzie w  m ajestacie tw oim ;
A będęli tw e dzieci praw  moich s łucha ły ,
I w iary  starożytnej mocnie przestrzegały ;
I oni, i dzieci ich, i tychże dziedzice 
N a wieki nie w ypadnę z ojcowskiej stolice.
Syon sie mnie podoba, to moje m ieszkanie,
To je st'm ó j odpoczynek, i wieczne kochanie. 
T u j a  obfitość zrodzę wszelakiej żyw ności,
I nakarm ię ubogie praw ie do sytości.
K apłani moi świecić będę pobożnościę,
A serca bogobojnych napełnię radościę.
Tu Dawidowe plem ię rozkrzew ię; tu  swemu 
Sławę nieugaszonę wzniecę jedynem u._
Jego  w szystkie ogarnie, w styd n ieprzyjaciele,
A onem u korona zakwitnie na czele.

PSALM CXXXIII.
Jako rzecz piękna, jako  rzecz przyjem na 
Patrzęc, gdzie m iłość panuje -wzajemna,
A bracia storni w szczerej uprzejm ości 

S trzegę jedności.
Nie tak  je s t wdzięczny olej balsam ow y 
Śwdeżo w ylany na włos Aronowy,
Skęd w onny płynie aż na kraj bogaty 

Ostatniej szaty.
Nie tak  roskoszne krople sę perłowe 
Niebieskiej rosy, które Herinouowe 
Pastw iska zdobię, kiedy w staje z morza 

O gnista zorza.
Bo kędy zgodę św ięta przem ieszkawa, 
T am  Pan niebieski wszystko dobre d a w a , 
W zbudzajęe zawżdy na m iejsce ojcowe 

Potom stw o nowe.
PSALM CXXXIV.

T eraz, o w ierni Pańscy służebnicy, 
Którzy trzymacie straż w  jego  bożnicy ,
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Teraz, jako to noc milczy, wiecznemu 
Chwałę oddajcie winną. Bogu swemu. 
Ręce ku jego m ieszkaniu ściągajcie,
A w inną chwałę jem u oddawajcie,
A Pan w am  także będzie błogosław ił, 
Ten który  niebo, i ziemię postaw ił.

PSALM CXXXV.
0  słudzy Pańscy, ze w szech najśw iętszem u 
Cześć imieniowi uczyńcie Pańskiem u.
W y , k tórym  dom u jego  straż podana, 
Chwalcie godnego wszelkiej chw ały P ana. 
Ten Izraela obrał przed inszem i,
1 uczynił go włością sw ą na ziemi.
To Pan je s t w ielki, Pan niezwyciężony,
Nad insze wszystkie bogi przełożony.
W  jego je s t w ładzy ziemia, i wysokie 
Niebo i m orskie przepaści głębokie.
T en  z lochów ziemskich obłoki w yciąga ,
I po pow ietrzu szerokiem  rozciąga ;
Z deszczem ogniste m ięsza błyskawice , 
W iatrów  dobyw a z swej skrytej skarbnice. 
Zbił płód w  Egypcie pierw szy, od człowieka 
Począwszy, aż do bydlęcego wieka.
N a króla nawiódł cuda niesłychane ,
Trapiąc samego i jego  poddane.
Siła narodów , siła m iast wywrócił 
Sławnych, a  możne Króle mieczem skrócił. 
Sehona, krain  A m orrejskich P a n a ,
I  Oga, K róla rodnego Bazana !
I  Chananeę w szystką : a  ich ziemię 
Podzielił m iędzy Izraelskie plem ię.
W ieczne je s tim ie  tw oje, możny Panie!
A sław a twoja nigdy nie ustanie.
T y  ludem swoim rządzisz : ty  każdemu 
Łaskę okażesz znaczną, słudze swemu.
Bogi pogańskie ze srebra, ze złota 
Nic nie są, jeno ludzkich rąk robota.
U sta ich niem e, oczy nie p a trza ją ,
U szy nie słyszą, nozdrza tchu  nie m ają.
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Bodaj (1) tak i ci którzy je  robili,
A owszem, co w  nich ufność położyli.
Ty domie, Pana chw al Izraelow y ,
Domie Lewiego, domie Aronowy.
W szyscy go chwalcie, wszyscy pospolicie,
Bo Panu sercem uprzejm em  służycie,
Niech wiecznie będzie Pan pochwalon, który 
Ulubił sobie wierzch Syońkiej góry.

PSALM CXXXVI.
Chwalcie P ana z dobroci jego  nieprzebranej , 
Chwalcie z litości w iekom żadnym  nie poddanej. 
Chwalcie Boga, który je s t Bóg nad insze bogi,
Bo jego m iłosierdzia nie zaginę drogi.
Chwalcie Pana, który je s t Pan nad insze pany ,
Bo on w swem miłosierdziu nigdy nieprzebrany. 
K tóry sam  cuda czyni przeciw  ludzkiej wierze,
Bo żaden wiek litości jego nie przebierze.
Który m isterstw em  wielkiem piękne niebo sp raw ił, 
Bo swemu miłosierdziu kresu nie postaw ił.
K tóry w ynurzył ziemię z morskich g łębokości,
Bo końca nigdy Pańskiej nie będzie litości.
Który zażegł (2) na niebie św iatła niezgaszone,
Bo Pańskie dobrodziejstwo nie je s t okreszone. (3) 
Słońce aby białem u dniowi panow ało,
Bo jego miłosierdzie wiecznie będzie trw ało.
Miesięc i złote gwiazdy, aby noc rzędziły 
Bo łaski jego  żadne niezwyciężę siły.
K tóry E gypt pokarał na pierw orodzonych,
Bo jego  m iłosierdzie je st la t nieskończonych.
Który lud swój z ich w yrw ał okrutnej paszczęki.
Bo jego nieprzebrana łaska trw a na wieki.
W yrw ał niezwyciężony możny rękę sw oję,
Bo Pańskie dobrodziejstw a na czas wieczny stoję 
Który y y  pół prawne morze rozdzielił czerwone ,
Bo jego  miłosierdzie je s t niedokończone.
I przeprow adził przez nie lud swój suchy nogę 
Bo wiecznej łaski Pańskiej la ta  nie przem ogę.
A F araona zalał z wojskiem niezliczonym ,

(1) Podobno. (2) Zapalił. (3) Określone.
VI li

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PSA ŁTEH Z.

Bo litość jego zrówna, z w iekiem nieskończonym. 
Który lud swój wielkiemi przew iódł pustyniam i.
Bo jego m iłosierdzie wiecznie będzie z nam i.
K tóry tyrany pobił, i króle w aleczne,
Bo jego  dobrodziejstw a sę i będę wieczne.
Króla A m orrejskiego mężnego S eona,
P? w*eozna łaska nie je s t  zamierzona.
I króla bogatego Bazańskiego O ga,
Bo końca miłosierdzia nie najdzie u Boga.
I dał nowym przychodniom ich bogate kraje
Bo jego  dobrodziejstwo nigdy nie u sta je . ’
Dał je  Izraelowi, słudze je  dał swemu 
Bo jego litość rów na w ieku je s t w iecznemu.
Nie raczył nas przepom nieć w  nasze doległości,
Bo końca jego  świętej nie będzie litości.
Odjęł nas rękom srogim  i mocv pogańskiej 
Bo niemasz m iary,niem asz końca łasce Pańskiej. 
Który ciału w szelkiemu jego  żywność daje 
Bo jego  szczodrobliwość nigdy nie ustaje.
Chwalcie Pana, który kr$g  niebieski spraw uje 

J0#® dobrodziejstwo wieku nie uczuje.
Chwalcie Pana, który  je s t P an  nad insze pany .
Bo on w swem miłosierdziu nigdy nieprzebrany.

PSALM CXXXVII.
Siedzęc po mzkich brzogach Babilońskiej wody 
A na piękno Syońskie w spom inając grody • ’
Co nam  inszego czynić, jeno  płakać smutnie 
Powieszawszy po wierzbach niepotrzebne lutnie.
Lecz poganin niebaczny, w tćj naszej żałobie,
Przed się piosnkę Syońskę każe śpiew ać sobie.
Prze B ó g . jako to  m a być, aby pieśni pańskich 
Ołos kiedy m iał być słyszan w  krainach pogańskich?
Jeślibym  cię zapom niało  kraino św ięta,
Niech m oja swej nauki ręka zapamięta!
Niechaj m i język uschnie, kiedy cię przepom nę, 
Kiedy cię na poczętku w esela nie wspom nę.

Pomnij wszechmocny Panie, co nam  wyrządzali 
lidomczyoy, jako  w nasz ciężki dzień w ołali:
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Zagubcie ten zly naród, ogniem  m iasto spalcie ,
A ich m urydo gruntu  sam ego rozwalcie.
Ale i ty Babilon, strzeż dobrze swej głow y,
Bo już wisi upadek nad tobą, gotowy;
Szczęśliwy, któryć za nas odm ierzy tw e winy 
A o skałę roztrąci tw e nieszczęsne syny.

PSALM CXXXVIII.
Ciebie ja  chwalić będę, ciebie przed możnymi 

W yznam  tyrany ziemskim i.
W  tw ym  kościele chw alebne imię tw e wspomionę 

A to więc prze dobroć onę,
I prze wrodzoną, Boże wieczny, praw dę tw oją,

Bo ty  obietnicę swoją 
Skutkiem żaw idy przesiężesz; (1) tyś m nie, słudze swemu 

Nieszczęściem u trap ionem u,
Łaskawe ucho podał, i przyw rócił siły ,

Które praw ie zgasły były.
Ciebie jako szerokie ziemskie są granice ,

Twoje słysząc obietnice,
W szyscy Królowie będą swoim Bogiem zw ali,

I spraw y tw e w ychw alali 
Sławą tw oją ujęci; bo ty  nad wszystkiem i 

Koły siedząc niebiesk iem i,
N a nizkość przed się patrzysz, i to co wysoko,

Z daleka zna tw oje oko.
Niechaj na mnie przygoda jak a  chce przypadnie,

Ty mię poratujesz snadnie,
Ty gniew  nieprzyjaciół m ych pięścią sw ą ukrócisz,

°  A m nie w olną myśl przyw rócisz.
T y do skutku masz przywieść przedsięwzięcie m o je ;

Panie miłosierdzie tw oje 
W ieki przetrw a; niechaj się w  niwecz nie obraca 

Twojej świętej ręki praca.
P S A L M  CXXXIX.

Tobie rządzco niebieski, tobie mój Boże,
Rzecz najm niejsza skry ta być we mnie nie może,
Ty mię znasz lubo siedzę, znasz lubo stoję,
1 zdaleka rozumiesz wszystkę myśl m oję.

1) Przewyższysz, przejdziesz.
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Chód m ój, odpoczynek mój, tobie wiadomy, 
W szystkich moich postępków je steś  św iadom y 
Jeszczem ja  nie w ypuścił słowa z ust swoich, ’
A to Panie już dawno brzm i w  uszu twoich.
Tyś mię z tyłu i z przodku sam  uformował,
Tyś około m nie ręki swej nie żałował;
Coś tak m isternie spraw ił, wieczny mój B oże!
Ze tego żaden rozum pojęć nie może.
Gdzie m am  uciec przed duchem tw ym  przeraźliwym ? 
Gdzie się skryć przed obliczem twoim straszliw ym  ? 
Jeśli do nieba w stępię, najdę cię w niebie- 
Jeśli do piekła, piekło nie je s t  bez ciebie. ’
Jeś li skrzydła oblokę różanej zorze,
A lotem  za ostatnie udam się morze,
I tam  mię ty  wymacasz, i tam  mię snadnie 
T w oja nieuchroniona ręka dopadnie.
Jeśliby  też tak człowiek pom yślił sobie,
Zeby w  nocnych ciemnościach miał ulec tobie (I) 
Myli się na swych m yślach; noc naciemuiejsza 
U ciebie nad połudne światło jaśniejsza.
Ćma tobie nic nie zaćmi; noc i ciemności 
W szystkie sę przezroczyste tw ej opatrzności.
T v m yśli wiesz, ty  m oje znasz tajem nice,
Tyś mię w  żywocie tw orzył mojćj rodzice.
1 en zwięzek tak m isterny  ciała naszego 
Cud je s t niewysłowiony rozum u twego.
Dziwne sę czyny twoje, o mocny Boże, 
l’ego nigdy przeć dusza m oja nie może.

Żadna tobie kosteczka ta jna nie była,
Gdy mię jeszcze w żywocie m atka nosiła :
Gdziem ja  rosł osobliwym kunsztem  więzany,
Okiem jeszcze słonecznem nieoględany.
Tyś pierwszę bryłę ciała, poczętki małe,
I linije człowieka niedoskonałe
W idział; tyś m iał w swych księgach, co dnia któiego
Przyróść miało, aniś tam  chybił żadnego.

(1) Ulecieć, ujść.
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0  Panie, jako  wielce sę znam ienite 
Kady tw oje, jako sę wielce obfite.
Rychlej piasek we w szystkich morzach zrachuję 
A myślęc o nich m niej w iem , im  więcej czuję.
Panie, ho to w ola tw a złośliwe stracić;
J a  z mężobojcę żadnym nie chcę się bracić,
1 z żadnym z tych co ciebie źle w spom inaj ę,
A tw ojej wszechmocności nie uw ażaję.
Izaż ja  nieprzyjaciół twych nienaw idzę?
Izaż się przeciwnikiem twoim nie brzydzę?
Brzydzę, przebóg, i póki będę na ziemi,
W iekuistę  nieprzyjażń powiodę z niemi.
Zmacaj serca, w ytrzęśnij wszystkie m e rady, 
W szystkie m yśli o Panie; je śli przysady 
Najdziesz co we m nie spólnej z niepobożnymi, 
Niechaj jednako będę osędzon z nimi.

P S A L M  CXL.
Broń m ię mój Panie, od ludzi złośliwych,
Broń mię od potwarców sprośnych, niewstydliwych, 
Którzy w  swem sercu zdradę tylko knuję,
A na mnie wojska ustaw nie szykuję.
Ostrościę zębów podobni wężowi,
Jadem  bystrem u rów ni padalcowi.
Uchowaj mię ręk Panie niepobożnych,
Broń m ię od moich nieprzyjaciół możnych.
Którzy upętać m yślę m oje nogi,
Sidłami ścieżki natknęw szy i drogi.
Panie, tyś mój Bóg, ty  m odlitw y moje 
Bacz przyjęć w uszy miłosierne swoje.
Tyś mój obrońca, ciebiem ja  łaskawym  
Znał przeciw  sobie zawżdy w boju  krwawym.
Nie ciesz złych ludzi, Boże mój prawdziwy 
W  ich przedsięwzięciu, aby nieżyczliwy 
Człowiek pływ ajęc w  szczęściu, niewinnemu 
Tem  cięższy nie był, i sroższy dobrem u.
Ich radę chytrę i szkodliwę mowę 
Obróć na ichże niepobożnę głowę ;
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Niech żywy ogień z nieba spadnie na nie,
A ty  ich doraź, że żaden nie wstanie.
N iedługie szczęście kłamliwych na ś wiecie,
A  zły w swojejże złości się uplecie.
Pew ienem  tego a  nic się nie mylę,
Że ujrzę w rychle tę szczęśliwę chwilę,
Kiedy Pan będzie krzyw dy mścił ubogich,
I wybawi je  z ich frasunków srogich;
I będę dobrzy pana wyznawali,
I na tw arz jego  prawdziwie' patrzali.

P S A L M  CXLI.
Ciebie ojcze wzywam łaskawy, ty  moje 
Racz uprzejm e prośby przyjęć w uszy swoje; 
P rośba za kadzidło, ręk złożenie, Panie,
Niech ci za wieczornę dziś obiednię (i) stanie.
Chciejże naprzód język mój zapieczętować,
A  pod strażę, Panie, usta moje chować ; 
Chciejże także um ysł obracać ku cnocie,
Aby się nie chylił najm niej ku sromocie.

N iech się ja  o żadnę praktykę nie kuszę, 
K tóraby na potem  szpecić m iała duszę 
Nie chcę wszetecznych ludzi szukać rady,
Ani na  ich długie pozwolę biesiady.

W olę że mię człowiek uderzy cnotliwy 
Niż mię m a balsam em  natrzeć nie wstydliwy, 
N ie chcę ich, i owszem proszę zawżdy Pana, 
Aby złość ich była widomie karana.
Sędziowie niew ierni, zdrajcę przełożeni,
Bodaj z ostrej skaty na szyję zrzuceni 
Świata dokonali, a  tam  więc wspom nieli,
Jako  zdrowe słowa odemnie słyszeli.
Jako łom nę ziemię pługiem  rozsypuję.
Tak się we m nie kości m oje rozstępuję 
Strachem  srogiej śmierci; Boże mój obrońca 
W  tobie samym ufam , nie gub mię do końca 

(1) Ucztę, Kolację.
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Strzeż mię od fortelów ludzi nieżyczliwych, 
Abvch się nie pobił w  ich sieciach zdradliw ych; 
Da] abych ja  m inę! ich sidła, a  one,
W  ichże w łasnych siatkach w idział uplecione.

P S A L M  CXLII.
Pana w ołam , P ana proszę,
Kęce swe kniemu wynoszę,
Przed nim  krzywdę swą przekładam , 
Jem u żal swój opowiadam.

Ledwie m i już ducha stanie,
Ale tobie, mocny Panie,
Swiadomo, że bez winności 
Cierpię takie doległości.
Po drogach gdzie mię widają,
Sidła na mię zastawiają;
Pojrzę w lewo albo w prawo.
Nie staw i się nikt łaskaw o.

Jeśli uciec nie masz kędy, 
Nieprzyjaciół pełno wszędy,
A n ik t się z tem  nie opowie,
Żeby łaskaw  na  me zdrowie.
Do ciebie ja , Boże żywy,
Uciekam się nieszczęśliwy,
Tyś nadzieja, tyś na ziemi 
Dział mój między żywiącemi.
Przyjm ij w  uszy mój płacz srogi,
Bo mię zewsząd zdjęły trw ogi. 
W yrw ij mię z ręki ciężkiemu 
Nieprzyjacielowi memu.
Zbaw więzienia duszę moją,
Abych uznał łaskę tw oją.
Użyją dobrzy radości,
Z tw ej przeciwko m nie litości.

P S A L M  CXLUI; 
W ysłuchaj wieczny Boże prośby m o je ,
A nakłoń ku mnie święte uszy swoje :
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W edług swej p raw dy , w edług swej litości,
Racz mię ratow ać w m ojej doleglości.
Nie chciej się zem ną, Boże litościw y,
Praw em  obchodzić : żaden człowiek żyv.;;
Tak święty nie je st, aby na tw ym  sędzia 
Nie m iał być w jakim  wytkniony nierządzie*
Oto zły człowiek trap i moją duszę,
Ą ja  w' jaskiniach ślepych mieszkać muszę 
Światła nie znając, rów ien um arłem u 
Pod niewidomą ziemię włożonemu.
W  takich frasunkach i w takich nie w czasach, 
M yśliłem przedsię o daw niejszych czasach.

•Goś ty  za cuda czynił, coś spraw ow ał,
Abyś był w cale w ierne swe zachował.
Toć je s t pociecha m ych trosk  i w zdychania, 
Czekam ja  przed się tw ego zm iłowania :
Czeka ochłody dusza u trap iona ,
Jako dżdżu czeka ziem ia upalona.
W  czas mię w ysłuchaj, ,vczas mię ratu j P an ie , 
Już  m i sił ledwie i duszy dostanie :
Gdzie mię ty  przejrzysz, juzem  dawno w ziem i, 
I  niech mię liczą między um arłem i.

W  tobie nadzieja, w  tobie m yśli m oje 
Tkw ią w szystkie : a  ty  miłosierdzie swoje 
Objaw nadem ną, a  okaż mi drogę,
Po której chodząc, beśpieczen być mogę.
W yrw ij mię z ręku nieprzyjaciół srogich , 
Obrońco sm utnych i tw ierdzo ubogich :
Naucz mię w świętym  żyć zakonie tw oim , 
Albowiemeś ty  sam  je s t Bogiem moim.
Duch tw ój prawdziwy niechaj mię sp raw u je ,
1 drogę ktcbie prostą ukazuje.
Przez sławę swoją rozwiąż m ię z trudności,
A użyj zwykłej nadem ną litości.
W eźmij w opiekę duszę m oją sm utną , 
N ieprzyjacielską okróć m yśl okrutną :
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Zniszcz je  na ziemi w srogim  gniewie swoim 
A pomnij Panie, żem ja  sługę twoim.

PSALM CXLIII.
Tobie, Panie, pókim żyw, ja  muszę dziękować 

K tóry ku bitwie raczysz spraw ować 
Ręce i serce moje : a  m nie w boju krwawym 

Jesteś obrońcę zawżdy łaskawym .
Źe nad nieprzyjaoioły górę m am  sw oim i,

Źe sławny słynę między obcymi :
Źe m iastom , i walecznym narodom p an u ję : 

W szystko to łasce tw ej przypisuję.

O Panie, co je s t człowiek, że go tak szacujesz?
Że m u tak  w ielkę chęć okazujesz ?

M ara człowiek, a jego  łata sę lotnemu 
Cieniowi równe niehamowanem u.

Panie, schyl nieba swego, a spuść się ku ziemi • 
Tknij gór, niech pójdę dym y czarnemi : ’

Bij piorunem , puszczaj swe nieuchronne strzały 
Na lud niechętny do twojej chwały.

Spuść rękę swę, wyrwij mię z powodzi straszliw ych, 
W yrw ij mię z ręku nielitościwych 

Nieznajomego ludu : których niewstydiiwe 
Sę w szystkie słowa, spraw y zdradliw e.

Ciebie ja  nowym rym em , Panie, i wdzięcznemi 
W ysławiać będę gęślam i swemi :

Który Króla w przygodach wcale zachowyw asz, 
Dawida z dziwnych toni w yrywasz.

Brońże mię i tych, Panie, czasów  nieszczęśliwych, 
W yrw ij mię z ręku nielitościwych 

Nieznajomego ludu : których niewstydiiw e 
W szystkie sę słowa, spraw y zdradliwe.

Niech nam synowie rosnę tak jako  zielone 
Jabłonki rosnę nowo szczepione :

Córy nasze niech kw itnę tak, jako rzetelne 
Rzezane świecę słupy kościeluo. 
vi 7
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Szpichlerze nawiezione niech za wżdy staw aja, 
Zboża do zboża niech dostarczają :

Stada nieprzeliczone tysiącam i niech rodzę,
A woły gładkie pod jarzm y chodzę.

Trw ogi żadnej, zabiegów  żadnych nie znam y, 
Ani ogromnej tręby  słychamy.

Szczęśliwy lud, który m a te  dobra : szczęśliw y, 
Którego Panem  je s t Bóg prawdziwy 

P S A L M  CXLV.
Ciebie chw alę ,‘Boże m ój, imieniowi tw em u 
N a wieki błogosławić będę chw alebnem u ,
Żaden mi dzień bez twojej chwały nie upłynie , 
Imię twe sławić będę, póki świat nie m inie.
W ielki, niewysłowiony, nieśm iertelny Boże, 
Żaden rozum , żadna m yśl objęć cię nie może. 
W szystkie w ieki tw e spraw y będę powiadały,
1 tw oję osobliwę dzielność wspom inały.
Ozdoba sław y tw ojej, cuda n iesłychane, 
Możność, i twoje siły nie będę milczane ;
Nie ustanie pam iętka tw ej dobrotliw ości,
Pełen św iat zawżdy będzie tw ej sprawiedliwości.
T yś łaskaw y, tyś donry, do gniewu leniwy,
Do miłosierdzia prędki, tyś w szystkim  życzliwy ; 
A nie masz tak lichego na świecie stw orzenia, 
Coby się nie cieszyło z tw ego opatrzenia.
Cieb;e w szystkie tw e czyny, Panie, w yznaw aję, 
Ciebie w ybrani twoi chwalić nie przestaję. 
Zacność K rólestw a tw ego, i tw e dziwne siły 
Roznoszęc, aby jaw ne na wszystek św iat były. 
Twoje możne królestwo tak je s t założone,
Ze go nigdy nie zgw ałcę wieki nieskończone.
Ty, Panie, upadłego na nogach zaś staw iasz , 
i opłakane zdrowie czerstwości nabawiasz.
W  tobie oczy owe trzym a w szelakie stw orzenie , 
A ty  każdemu dajesz jego pożyw ienie;

. Ty rękę swę otworzysz, a z tw ojej hojności 
W szelka się dusza naje praw ie do sytości.
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W e -wszystkich swych postępkach Pan je s t sprawiedliwy 
W e  wszystkich spraw ach swoich dziwnie litościwy. 
Blizko jest Pan tych, którzy do niego wołaj ę ,
Mówię! którzy go sercem  uprzejm em  w zywaję.
Pobożnym gwoli czyni, m odlitwy przyjm uje ,
W  niebeśpieczenstwie strzeże, z przygód w ypraw uje. 
Shmom swoim je s t łaskaw; lecz niepobożnemu 
Sro” ość swoję, bez chyby, okaże każdemu.
Ciebie, o Panie, chwalić będę. usta  m o je ,
A w szelka żywa dusza imię święte twoje 
W ielbić będzie, tak długo, póki nieodmiennem 
Kołem pójdzie gw iaździsta noc za światłem  dziennern.

PSALM CXLVI.
Tobie nieśm iertelny P a n ie ,
Póki mi żywota stanie ,
I usta będę śpiewały ,
1 gęsłeczki m oje grały .

N a króli się nie spuszczajcie, 
Śm iertelnem u nie ufajcie :
Bo ten  nie pomoże sobie,
Pogotowiu (l)a n i tobie.
Skoro duch wynidzie z ciała ,
Ziemia ziemię będzie b rała :
A nasze płonne nadzieje 
Po pow ietrzu dm a (2) rozwieje.
To człowiek praw ie szczęśliwy ,
Komu Pan sam  je s t  chętliwy :
A on też tylko jednem u 
Ufa Panu Bogu swem u.
Który piękne niebo sp raw ił,
1 ziemię z morzem postaw ił,
[ cokolwiek ognistem i 
św iat obłapił m ury swemi,
Który praw dy strzeże wiecznie,
Krzywdy nie lubi koniecznie,

(1) P rz e to , podobno . (2) W ia tr .
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G łodnechlebem  opa tru je .
W ięźnie z oków rozwiązuje.
Pan oczy zaszłe ciemnością,
Obdarza nową światłością :
Pan niedołężnych ra tu je ,
Pan spraw iedliw e m iłuje .
P an je s t stróżem przychodniow i,
Pan sierotę i stan wdowi 
Ma n a  pieczy : tenże zgładzi 
Go zły w głowie sw'ćj uradzi.
Królestw o, Syońska skało ,
Tw ego Króla będzie t.rw ało,
Póki słońce górolotne 
Poprowadzi la ta  w rotne.

PSALM CXLVII.
Chwalcie Pana, godno dać cześć Panu tem u :
Pieśń wesoła, ozdobny rym , służy jem u.
Miasto Jerozolim skie 011 znowu sad z i,
A w ygnance do w łasnych domów prowadzi.
On sm utne serca cieszy, troski le k u je ,
Rany wiąże, boleści wszelkie u jm uje.
On wszystkich gwiazd niebieskich liczbę m a w głowie 
1 każdą swojem w łasnem  im ieniem  zowie.
Bóg nasz, Bóg wielkiej siły, wielkiej m ożności, 
N iepojęty, niezm ierny w sw ojej mądrości.
Ot skromne, on pokorne, na górę sad za ,
A harde niepocześnie na dół sprowadza.
Panu czyniącpow inne dzięki, śpiew ajcie,
Panu na słodkobrzmiących cytharach grajcie,
Który burze zgrom adza, ziemię dżdżem chłodzi, 
Traw ę bujną po górach wysokich rodzi,
Który żywność wszelakim daw a zw ierzętom ,
I biednym co w ołają kniem u kurczętom.
Nie p a trzao n  na dzielność w ypraw nych koni,

Ani oka za chybkim szerm ierzem  skłoni :
W  tych się kocha, którzy mu służą statecznie,
1 co na łaskę jego  każą beśpiecznie.
Panu, Jerozolim skie obronne w a ły ,
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Panu daj cześć posado Syońskiej skały :
Który w żelezie szezerem bram y twe ko w ał. 
ł synom tw ym  dóbr hojność wielką, zgotował. 
Który pokojem usłał tw oje granice,
A ciebie łojem  karm i tłustej pszenice.
K tóry skoro ziemi swe powie w yro k i,
Słowa jego  nie cierpią żadnej odwłoki,
K tóry śniegiem by w ełną pola odziewa,
A śrzeż (1) po ziemi jak o  popiół, rozsiewa.
Lód z nieba miecie, jako blachy łupane , 
K tórego srogie zimno komu w ytrw ane ?
Rzecze słowo, a lody natychm iast ta ją  :
W ienie duch jego, a w net w ody w zbierają.
Ten wyroki, ten sądy swe Jak ó b o w i,
Ten oznajmił zakon swój Izraelowi.
Żadnemu narodowi Pan się nie staw ił 
Tak łaskawie, ani praw  swoich objawił.

PSA L M  CXLVIII.
Duchy próżne śm ierte lnośc i, 
Dajcie cześć na wysokości 
Panu ze wszech najwyższemu , 
Panu niewychwalonemu.
W szyscy Aniołowie je g o , 
W szystkie w ojska wyznajcie go; 
Słońce i koło m iesięczne, 
W yznajcie go gwiazdy wdzięczne,
Niebo pięknie zasklepione ,
W ody wzgórę zaw ieszone,
W inną chwałę najśw iętszem u 
Dajcie im ieniu Pańskiem u.
On w yrzekł swe święte słowo .
A św iat stanął w net gotowo.
Ku wieczności wszystko sp ra w ił, 
Nie zmieni się, co ustaw ił.
I wy Pana chwalić macie 
Smocy, co w  grobach mieszkacie :

(I) Streżoga, skw ar palący krzewy
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I w ielorybowie z w am i,
Którzy g ra ję  pod wodami.
Para, i ogień goręey ,
Grad i śnieg z nieba płynęcy ,
I prędkie duchy w ichrow e,
Na Pańskie słow a gotowe.
Góry, i poia zniżone,
D rzewa płodne, drzew a p łonę , 
Zwierzęta, bydło, robacy .
I odziani pierzem ptacy."
Królowie, i przełożeni,
Na sęd ludzki w ysadzen i,
W olne R zeczypospolite,
I Księżęta znam ienite.
I ty  kw itnęca m łodośc i,
I ty  dojrzała s tarości,
Dajcie Panu cześć społecznie,
On sam  godzien chw ały wiecznie. 
Jego  sław a wyższa nieba :
On jako P an dał co trz e b a ,
A my jego lud w ybrany 
Śpiew ajm y m u psalm  podany.

P S A L M  CXLIX.
Panu swemu dajm y cześć rym y nowemi. 
Chwała jego  niechaj brzm i między dobrem i. 
Niech się w tw órcy swym  chełpię Izraelczyezy, 
N iechaj się Królem cieszę swym  Syończycy. 
Imię jego  i tańce niech w spom inaję,
I wodze tańców, mówne gęśli śpiew aję.
Pan bowiem lud swój w ierny wielce m iłuje 
A ciche w szystkiem  dobrem  rad  opatruje. 
Dobrzy będę widzeni w  w ielkiej zacności,
I użyję w  m ieszkaniach swoich radości.
W  ich uściech Pańska chw ała, w  ręku waleczny 
O gromny będzie łyskał miecz obosieczny.
Aby irzyw d na poganach swoich się mścili,
A w ielkom yślnę hardość w  ziemię tłoczyli.
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Aby Królom ich kładli ua nogi pęta,
A w okowach chowali przednie Książęta.
Aby w edle pisanych praw  je  sądzili,
A wierni sław y wiecznej stąd  dostąpili.

P S A L M  CL.
Chwalcie Pana z jego  świątobliwości. 
Chwalcie Pana z jego  wielkiej możności 

Chwalcie z mocy, chwalcie go ’ 
Z dziwnej wielkości jego .

Chwalcie Pana ogromnemi trąbam i 
Chwalcie Pana przyjem nem i lutniam i. 

Chwalcie bębny, chwalcie go 
Kołem tańca pięknego.

Chwalcie Pana i harfą, i regały, 
Chwalcie P ana wesołemi cym bały ; 

W szelka rzecz która żywię,
W yznaj Pana chętliwie.

K O N IE C  P S A Ł T E R Z A  D A W ID O W E G O #

Paryż w  drukarni braci Rouge, Dunon i Fresnó 
Ulica du c* our b&int-Gcrmain, 43.
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